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Polska; Gdańsk. 


Niejednokrotnie już wskazywaliśmy na to, 
jakie korzyści czerpie Gdańsk ze swego stosunku 
gospodarczego do Polski. Stwierdzają to prze- 
dewszystkiem statystyki ruchu w porcie gdańskim, 
które wykazują cyfry z miesiąca na miesiąc co- 
raz wyższe, a w porównaniu ze stanem przedwo- 
jennym świadczą o wprost olbrzymim obecnie 
rożwoju gospodarczym Gdańska. 

Ostatnio w miesiącu sierpniu ruch portu gdań- 
skiego stanowi nawet rekord w stosunku do lat 
poprzednich, nie wyłączając bynajmniej sierpnia 
ubiegłego roku z jego przecież olbrzymim ruchem 
wskutek strajku węglowego w Anglji. Zawinę- 
ły w tym czasie do portu — mimo Gdyni, która 
przecież częściowo już takżć pracuje — 744 sta- 
tki o łącznej ładowności 354,58] tonn rej. netto, 
podczas gdy w sierpniu ubiegłego roku było tyl- 
ko 335,746 t. 

Nie tak łatwo z pewnością sobie wyobrazić 
tę olbrzymią masę towarów, jaka się tu w prze- 
ciągu jednego tylko miesiąca przewinęła przez 
port gdański w jedną i w drugą stronę, pozosta- 
wiając mu zarazem sumy nięmałe w zysku. I tak 
na wywóz składały się: węgla 310.000 tonn, drze- 
wa 171.000 t, cementu 13.192 t; produkcyj na- 
ftowych 7,430 t. Na przywóz zaś: rudy żelaznej 
34,390 tonn, żelastwa 31,891 t., tomasówki 17,830 
t., śledzi 7372 t., fosforytów 5,180 t., saletry 5,655 
ton. A do tegodochodzijeszcze ruch osobowy, 
wptawdzie stosunkowo jeszcze nie tak wielki, 
ale przynoszący bądź cobądź Gdańskowi kolosal- 
nė korzyści. 

Towar w głównej mierze idzie z Polski albo 
do Polski. Warto również przytoczyć, że w tym 
ożywionym ruchu portowym bandera polska z 58 
statkami i 19,784 tonn zajmuje szóste miejsce po 
banderach niemieckiej, duńskiej, szwedzkiej, an- 
gielskiej i norweskiej, a przed francuską, gdań- 
ską, łotewską oraz ośmiu innemi. 

Dobrobyt Gdańska stale też wzrasta dzięki 
tym właśnie związkom gospodarczym z Polską. 
Dla miasta i jego mieszkańców wracają poniekąd 
znowu takie czasy, jak dawniej, kiedy to za istnie- 
nia Rzeczypospolitej opływało ono w dostatki i 
miało wielkie znaczenie. To miasto, ktore po- 
tem w ciągu swej półtorawiekowej przynależno- 
ści do państwa pruskiego traciło stale na znacze- 
niu, odzyskuje je znowu wespół z Polską, która 
je dziś żywi najlepszemi swemi sokami. 

Przypuszczaćby więc należało, że Gdańsk 
za to conajmniej będzie żywił uczucia wdzięcz- 
ności względem Polski i będzie nam dawał na 
każdym kroku dowody swej życzliwości. Ale 
gdzietam, dzieje się wręcz przeciwnie. 

Coprawda, to niektóre koła gospodarcze o- 
ceniają tam należycie zależności swoje od nasi 
nie chciałyby, ażeby ten stosunek kiedykolwiek 
miał się popsuć. Tylko,że dzisiaj nie one rzą- 
dzą miastem, ale szowinistyczne żywioły prze- 
ciwpolskie, które obecnie w daleko większej mie- 
rze krzewią tam nienawiść przeciwko nam, ani- 
żeli to się działo przed wojną. Kto znał Gdańsk 
dawniej, ten wie, że takiego zacietrzewienia 
jak dzisiaj, tam nigdy nie było. 


Jak więc wpierw wyliczyliśmy korzyści, któ- 
re Gdańsk stale z nas czerpie, tak teraz celem 
przeciwstawienia i należytej orjentacji musimy 
wymienić szereg objawów, już nietylko nieżyczli- 
wości dla nas, ale nieraz wręcz nienawiści ku 
nam. A datują się one wszystkie nieomal znaj- 
nowszych czasów. 

Warto więc przypomnieć owe rozliczne szy- 
kany, jakich doznawali obywatele polscy w tem 
mieście, nietylko może ze strony podbechtanego 
przez kogoś motłochu, ale także ze strony fun- 
kcjonarjuszy władz miejscowych. Obok tego idą 


Wąbrzeźno, sobota, 24 września 1927 r. 


celowo urządzane zjazdy hakatystyczne i demon- 


stracje antypolskie. Potem owe aresztowania 
obywateli polskich i wydawanie ich w ręce poli- 
cji pruskiej, a wreszcie srogi wyrok na członka 
marynarki polskiej, za pospolitą sobie bójkę, ja- 
kich nie brak w żadnem mieście portowem. 

Niezależnie zaś od tego wszystkiego, na te- 
renie międzynarodowym szły i idą bezustannie 
oskarżenia przeciwko Polsce. Zaledwie z jedną 
pretensją zostanie Gdańsk oddalony, już wystę- 
paje z nową i tak przez wszystkie te lata z nie- 
ugiętym uporem i nienawiścią. Świeżo znowu 
został odpalony w sprawie Westerplatty, a cie- 
kawość z czem teraz jeszcze wystąpi. 


Za „ pobier. sd wierez 
waty, łam.) © =, PRF a 
ah kateoriych or ba plot 


szaniu. „Głos Wębrzeski* wyc trzy razy 

i to w poniedziałek, środę i piątek. Skrzynka poczte- 
wa 23. Redakcja i administracja ul. Mickiewicza n Ø 
Telefon 80. Konto czekowe P. K, O. Poznań 24.23 : 
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Rok VII 


Ta zawziętość i upór w zwalczaniu Polski 
mimo całkiem oczywistej zależności gospodar- 
czej Gdańska od nas, byłyby z goła czemś niepo- 
jętem, gdyby się nie wiedziało, jakie tam jeszcze 
wpływy ma Berlin. Niewątpliwie też stamtąd 
na wszelki sposób usiłuje się podtrzymać ów na- 
strój antypolski, ażeby nie dopuścić z nami do 
porozumienia i zgodnej współpracy. | jak dotąd, 
to się udaje. 

Ale zobaczymy, do jakich rezultatów Gdańsk 


tą drogą jeszcze dojdzie. 
A — ka. 


70 miljonów dolarów otrzyma Polska za trzy tygodnie. 


Giełdy w New Jorkn, Londynie, Zurycliu i Paryżu wezmą udział w emisji pożyczki. 
Warszawa 21 września. Telegram z No- | sja będzie rozpoczęta;za 2—3 tygodnie. Czter- 


wego Jorku według którego agencja „Asson 
Press* donosi, że fa. Biair et, Co. oraz Ban- 


dzieścipięć miljonów dolarów będzie umiesz- 
czonych na rynku amerykańskim, 10 miljo- 


kers Trust ukończyły już przygotowania do | nów w Londynie za pośrednictwem Lazares 


emisji 7 procentowej pożyczki dla rządu pol- 
skiego w wysokości 70 miljonów dołarów. Emi- 


Brothers; 6 miljonów w Szwajcarji, 4 miljo- 
ny w Holandji i jeden miljon we Francji. 


Dekret prasowy nie obowiązuje. 


Marszałek Rataj w drodze urzędowej zawiadomił rząd o uchwale Sejmu. 


Warszawa 21 września. ._. 

Biuro Sejmu przesłało wczoraj do prezyd: 
jum Rady ministrów następujące pismo. 

W dniu 19 września 1927 r. Sejm, zgodnie 
z art. 44 ustęp konstytucji powziął uchwałę 
następującą : 

Na vodstawie art. 44 ustęp ostatni Konsty- 
tucji. Sejm uchyla rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 10 maja 1927 r. o pra- 
wie prasowem oraz rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 10 maja 1927 t., zmie- 
niając niektóre postanowienia ustaw karnych 
o rozpowszechnianiu nieprawdziwych wiadomo- 
ści i o zniewagach (Dz. Ust. Rz. P. nr. 45 por. 
398 i 399). 

Powyższą uchwałę mam zaszczyt przesłać 
Panu Prezesowi Rady ministrów, nadmieniając, 
iż odpisu niniejszego pisma udzielam równocze- 
śnie p. ministrowi sprawiedliwości. 


Przez urzędowe zawiadomienie rządu o za- 
padłej uchwale Sejmu uchylenie dekretów pra- 
sowych zostało uzupełnione pod względem for- 
malnym. Dekrety prasowe utraciły w dniu wczo- 
rajszym moc prawną. 


* 
* w 


Wobec rozbieżnej interpretacji prawniczej 
w sprawie uchylenia dekretów prasowych przez 
sejm, zwróciło się jedno z pism warszawskich 
do podsekretarza stanu w min. sprawiedliwości, 
p. Stanisława Cara z prośbą o wyrażenie opin- 
ji, czy przestały już one obowiązywać, czy też 
zachowują moc swoją nadal. 


Pods. stanu p, Car (oświadczył im, iż — 
zdaniem jego — dekrety te mają nadal moc 
obowiązującą, do czasu, aż uchylenie ich nie 
zostanie ogłoszone w „Dzienniku Ustaw“. 


Sesja senatu odroczona na 50 dni. 


Senat złoży Prezydentowi Rzplitej. protest na powyższe zarządzenie. 


Warszawa, 21. 9. Dziś w godzinach po- 
południowych przybył do Senatu sekretarz p. 
wiceprez. Rady Min. por. Zaćwilichowski i do- 
ręczył p. Marszałkowi Senatu Trąpczyńskiemu 
pismo p. prezesa Rady Ministrów następującej 
treści : 

Do p. marszałka Senatu Rzplitej. Mam za- 
szczyt posłać p. Marszałkowi zarządzenie Pre- 
zydenta Rzplitej z dn. 20. 9. 1927 w sprawie 
odroczenia nadzwyczajnej sesji Senatu. 

Prezes Rady Min. w z. Bartel. 

Do powyższego załączone zostało zarządze- 
nie Prezydenta Rzplitej treści następującej : 

Zarządzenie Prezydenta Rzplitej w sprawie 
odroczenia nadzwyczajnej sesji senatu. Na pod- 
stawie art. 37 konstytucji odraczam z dniem 
22 września 1927 sesję nadzwyczajną Senatu 
na dni 30. 


Warszawa, dn. 20 września 1927. 
Prezydent Rzplitej, I. Mościcki 
Prezes Rady Min. J. Piłsudski. 


Warszawa, 21. 9. Odroczenie sesji senatu 
nastąpiło dzisiaj podczas obrad konwentu senjo- 
rów, który miał ustalić porządek dzienńy ju 
trzejszego pierwszego posiedzenia senatu 

Odroczenie nastąpiło więc przed rozpoczę- 
ciem właściwych narad sensackich. Po przer- 
waniu obrad konwentu senjorów odbyły się na 
żądanie obecnych senatorów narady „nad wy- 
tworzoną sytuacją, w czasie których upoważnio- 
no marszałka senatu do złożenia protestu u p. 
Prezydenta Rzplitej. Protest ten na piśmie ob- 
szernie motywowany ma być w najbliższym cza- 
sie założony u p. Prezydenta. 


|| > 1 nnn 


Bilans handlowy Polski zaczyna się pomyślnie kszłałłować. 


Bilans handlowy za sierpień wykazuje w ial- 
szym ciągu dość poważną poprawę. Deficyt wy- 
nosi bowiem tylko 9,2 mil. zł w złocie, podczas 
gdy w lipcu 22 mil. zł w czerwcu 47 mil. zł, w 
maju 49.9 mil. zł. Wartość importu zmiejszyła 
się do 36 mil. zł w złocie na 129.8 mil. zł w zło- 
cie, natomiast wartość eksportu wzrosła z 113.9 
mil. zł w złocie na 120.6 mil. zł Zmniejszył się 
przywóz zboża, wyrobów żelaznych, tkanin i skó- 


ry. Wzrósł wywóz tkanin bawełnianych, nawo- 
zów sztucznych, cynku, węgla, maszyn tkackich, 
produktów naftowych, kopalniaków, kaszy i jaj. 
Szczególną uwagę zwraca wzrost eksportu mor- 
skiego do państw pozaeuropejskich. Jest to ob- 
jaw niezwykle zdrowy, świadczący otem, że nasz 
handel zagraniczny rozwija się pomyślnie i racjo- 
nalnie. Możemy spodziewać się w niedługim cza- 
sie osiągnięcia równowagi bilansu handlowego. 


Krótkie wiadomości telegraficzne. 


W poniedziałek o godzinie 6 tej wieczorom 
powrócił z Druskiennik do Warszawy p. Premjer 
Piłsudski i o godzinie 8-mej 30 przyjął p. Wice- 
premjera Bartla. 


Stronnictwa narodowe oraz ludowcy i socja- 
liści postawili wniosek do rządu z zapytaniem 
kto gen. Zagórskiego uwolnił, na czyj rozkaz 
przewieziono go do Warszawy i zostawiono bez 
nadzoru. Następnie kto jest odpowiedzialny za 
całą sprawę i śledztwo w tej sprawie. 

KJ 


Dnia 20 bm. w południe wydarzyła się w 
Toruniu katastrofa samolotowa, której ofiarą „padł 
porucznik 4 p. lotn. Zygmunt Duchowski. Spadł 
on z wysokości 400 metrów na przedmieściu To- 
runia. Aparat rozbił się zupełnie, pilot poniósł 
śmierć. 


* 


Klub Sejmowy Zw. L. N. postawił na one- 
gdajszem posiedzeniu wniosek o wyrażenie votum 
nieufności Ministrowi Dobruckiemu z powodu je- 
go łamiącej ustawy polityki w szkolnictwie. 


s * 


* 


W dniu 17, 18 i 19 bm. w okręgu homel- 
skim, ogłoszona została próba mobilizacyjna. W 
Homlu o godz. 5 rano dnia 17 bm. organizacje 
konsomolców i robotników zajęły wszystkie ulice 
miasta, obejmując nadzor nad każdym domem. 
Powody, sprowadzone z powiatu, długim szere- 
giem zajęły wyznaczone punkty. Po południu 
oabył się wiec, na którym wzywano włościan da 
współpracy z robotnikami dla utrzymania zagro- 
żonego przez imperjalizm światowy (?) ustroju 
republik sowieckich. 


W ub. niedzielę odbyło się posiedzenie ko- 
mitetu wykonawczego Narodowej Partji Robotni- 
czej. Na posiedzeniu tem rozpatrywano zarzuty 
skierowane przeciw prezesowi sejmowego klubu 
N. P. R., posłow: Popielowi w związku z proce- 
sem gen. Żymierskiego. Wynikiem rozpatrywa- 
nia tej sprawy było uproszenie posła Popiela 
aby złożył mandat poselski. Wczoraj wieczorem 
pos. Popiel wystosował do p. marszałka Sejmu 
list, w którym uskarżając się na ataki i bezkarne 
szarpanie czci oświadcza że „bezbronny“ nie wi- 
dzi innej drogi, jak tę, by „sam usunął wszelkie 
przeszkody, któreby choć o jeden dzień mogły 
skrępować działalność organów wymiaru spra- 
wiedliwości"* w stosunku do jego osoby. Wobec 
tego składa niezwłocznie mandat poselski. 


Jaunaskas Sinas donosi, że rozproszeni w 
Taurogach przez oddziały wojskowe powstańcy, 
schronili się w okoliczne lasy, gdzie się organi- 
zują i stąd przy poparciu okolicznego chłopstwa y 
czynią wypady na oddziały wojsk regularnych. 


Jeszcze kilka szczegółów o morderstwie w Dębowejłące. 


Przyznanie się do wimy i skrucha. — Zupełna zgnilizna moralna w domu Glawych. — żądza 
zawładnięcia gospodarstwem. — Nowe aresztowanis. — Pogrzeb zamordowanych. 


Zupełna zgnilizna moralna w tym domu 
była tak wielka, że ludziom o zdrowym rozsądku 
włosy na głowie powstają. 

Wczoraj został przyaresztowany i do tut. 


sądu pow. odstawiony 19-letni Karol, brat śp. 
Glawego pod zarzutem kazirodztwa. 


Jak się dowiadujemy morderca Kwiatkow- 
ski przyznał się zupełnie do popełnionego czynu 
i okazuje skruchę. 

Po wydaleniu Kwiatkowskiego z pracy 
zaczęły siostry śp. Fritza Glawego narzekać na 
postępowanie brata i bratowej. Wogóle młode 
małżeństwo odnosiło się z wzgardą do sióstr AMA z 
i Kwiatkowskiego, to też po przespaniu ostatniej Również została dziś aresztowana najstar- 
nocy oświadczył Kwiatkowski młodszej siostrze | sza 24-letnia siostra pod tym samem zarzutem. 
drugiej z rzędu, że małżeństwo zastrzeli. Siostra E s 
rych sp 20 peja aby Pepe nie . 
czynił. To samo powiedział bratu śp. Glawego, à a. 

Karolowi aiz owi. ślusarskiemu, a R go rów- | _, Agi W Edo gi odbyłsię pogrzeb za- 
nież prosił, aby brata Fritza nie zabijał. mordowanych w Łobdowie przy wielkim udziale 
, publiczności z okolicznych wsi. Rodzice za- 


Tłem tego morderstwa było zawładnięcie 8 y; : 
3 ar mordowanej śp. Anny sprowadzili zwłoki do 
gospodarstwem przez zamordowanego Fritza Łobdowa,. jako <la-śwej-paralji. 


Glawego, gdyż znaleziono tam list od brata, 
Nad trumnami przemówił p. pastor z Ka- 


który obecnie zamieszkuje w Prusach Wschod- i 
wek, który zwrócił uwagę na ohydne morder- 


nich, w którym urąga na Fritza, że chce sam j À i 
zagarnąć ich wspólne gospodarstwo. stwo, współczując razem z rodziną i znajomemi. 


B. Cesarz depeszuje do prezydenta 
Hindenburga. 


Berlin; 21. 9. Ekscesarz Wilhelm nadesłał 
telegram gratulacyjny na ręce Hindenburga z po- 
wodu uroczystości pod Tannebergiem. Excesarz 
wyraża podziękowanie Hindenburgowi, iż wal- 
cząc pod jego dowództwem, wypełnił rozkazy i 
doprowadził do zwycięstwa pod Tannenbergiem. 
Wilhelm wyraża życzenie, aby duch Tannenber- 


Rząd przygotował już nowy dekret prasowy. 


Warszawa, 20 września. W związku z do- 
konanym onegdaj przez Sejm uchyleniem drugie- 
go z kolei dekretu prasowego w kołach parla- 
mentarnych wyjaśniają, że rząd posiada już opra- 
cowany drugi nowy projekt dekretu prasowego, 
który może być w każdej chwili wprowadzony, 


nie mogąc się doczekać Leonarda, sama zeszła 
na dół, jego już nie było. 

Wkrótce potem nadszedł list hrabiny Raven, 
roztączając przed oczami panny Worthington 
świetny obraz życia, jakie wieść mogła w Nicei, 
w arystokratycznych, bogatych kołach. Pokusa 
była tak silną, że Alicja pochwyciła jużza pióro, 
żeby odpisać, że przyjedzie; nienawidziła wpraw- 
dzie kuzynki Margarety, ale pragnęła raz jeszcze 
przyłożyć usta do ponętnej czary uciech i rozry- 
wek wielkiego świata, a przytem chciała ukarać 
Leonarda za jego chłodne obejście i przedłużo- 
ną nieobecność. 

W tem dobrze znany głos rozległ się na dole, 
głos dziwnie słodki, dżwięczny i bogaty. Pióro 
wypadło z ręki Alicji. 

Siedziała kilka chwil bez tchu, bez ruchu, 


21) z 
Nowela Pawła Morgana. 


(Przekład z angielskiego) 


— Skoro powrócimy, weźmiesz ją do siebie, 
mamo. f 

— Zapewne, ale któż może zaręczyć, że do 
tego czasu nie popełni jakiego szaleństwa i nie 
zakocha się w tym kuzynie ? Pomyśl tylko, jak 
przykrym byłby dla nas taki mezaljans, tembar- 
dziej, że Alicja ze swoją urodą, nazwiskiem i 
stosunkami mogłaby świetną zrobić partję. 

„— Jeżeli chcesz, mamo, to mogę ją zaprosić 
żeby kęs dep PA z a w Nicei 
— po chwili namysłu rzekła lady Meddowes; je- ; sz DNZAĘŁ 3 À 
stem nawet gotowa ponieść koszta podróży, mój chwytając chciwie dźwięki tego głosu, który nie- 
mąż mógłby ją przywieżć na Boże Narodzenie. | 773nem przejmował ją wzruszeniem, „Ach! oni 

— Jestem ći bardzo wdzięczna, Margareto — | wszyscy byli tak szczęśliwi, o nią zaš nikt nie 
zioma hrabina 7- les tok Syeetny SH yet pe a godzinie zeszła na 
zawsze mi leży na sercu. 

Lady Ravet bezzwłocznie napisała do Alicji herbate. Dziewczęta siedziały przy stole z Leo- 
i nie przypuszczając nawet możliwości odmowy, nardem l tak były zajęte, ze nawet nie słyszały 
jeszcze raz ją ostrzegała, żeby się zbytnio nie lekkich kroków Alicji. 
poufaliła ze swemi żle urodzonemi krewnemi. Leonard jednak usłyszał i zwrócił się do 

[X niej z wesołym uśmiechem. 


ŻYJ | | ,— Chodź, Alicjo i osądź, która z moich fo- 
Tydzień cały minął, a Leonard nie pokazał | tografij jest najlepszą — rzekł przyjaźnie — bę- | 
się w rodzinnem kole. Panna Worthington z bi- 


s dzie to podarunek dla mamy. 
jącem sercem go wyglądała, ale kiedy przyszedł Panna Worthington z udaną obojętnością | 
nakoniec uciekła do swego pokoju, pewna, że 


jakoniec u | spojrzała na piękną myślącą twarz z jasnemi ocza- 
się zjawi niebawem i będzie prosił o przebaczenie. | mi, wyniosłem czołem i %kliwemi usty. 
Nie znała go jednak. Kiedy wreszcie Alicja, — Obie są nie złe — rzekła chłodno. 
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gu odżył w Niemczech, a wówczas w kraju za- 
panuje pomyślność. Telegram podpisany jest 
Wilhelm, Imperator Rex. 


Zjazd Kupiectwa Pomorskiego 

odbędzie się w niedzielę dnia 2 październi” 
ka br. o godz. 3.30 w Brodnicy w sali „Domu 
Katolickiego". Na Zjeżdzie zostaną wygłoszone 
dwa referaty, a mianowicie Dyr. p. M. Pacoszyń- 
skiego pt. „Kredyt handlowo-przemysłowy na tle 
obecnej sytuacji gospodarczej" i prezesa Związku 
Tow. Kup. na Pomorzu p. T. Marchlewskiego 
pt. „Dezyderaty Kupiectwa Pomorskiego w dobie 
obecnej“. 


Normy zasiłków dla rodzin osób, powołenych 
na ćwiczenia wojskowe. 


W „Dzienniku Ustaw“ z dnia 15 bm. ogło- 
szone zostało rozporządzenie Rady ministrów w 
sprawie określenia norm zasiłków dla rodzin osób 
powołanych na ćwiczenia wojskowe. Według te- 
go rozporządzenia osoby uprawnione do pobiera- 
nia zasiłku podzielone są na 3 kategorje. Do 
pierwszej kategorji należą osoby mieszkające w 
miejscowościach wiejskich, osadach i miastach 
do 5000 mieszkańców, do kategorji drugiej — w 
osadach i miastach od 5.000 do 25.000 mieszkań- 
ców, do kategorji trzeciej w miastach powyżej 
25.000 mieszkańców. 

Jedna osoba uprawniona do pobierania zasił- 
ku otrzymuje: w | kat. — 60 gr, w I! — 70 gr, 
w III — 90 gr dziennie; dwie osoby — 70, 85 i 
110 gr.; trzy lub więcej — 80, 100 i 130 groszy. 
Uprawnieni do zasiłków w miejscowościach po- 
łożonych w górnośląskiej części województwa 
śląskiego, w powiatach: będzinskim, drohobyckim 
i chrzanowskim, oraz w m. Gdyni otrzymują za- 
siłki według: kategorji Il przy ilosci mieszkańców 
do 5.000 i według kategorji Ill przy ilości mie- 
szkańców powyżej 5.000. 

Powyższe rozporządzenie weszło w życie z 
dn. 15 bm. 


Wystawa Radjowa w Poznaniu. 


Na terenach wystawowych Targu Poznań* 
skiego podczas Wystawy Przemysłu Hotelowego, 
Restauracyjnego i Cukierniczego odbędzie się od 
dnia | do 9 pażdziernika, wystawa radjowa. 

W związku z nadchodzącą wystawą radjową 
odbyło się dnia 9 bm. zebranie w Dyrekcji Miej- 
skiego Urzędu Tąrgu Poznańskiego, pod prze- 
wodnictwem prezesa Dyrekcji Poczt i Telegra- 
fów w Poznaniu, p. Każmierskiego oraz w obe- 
cności delegata Ministerstwa Pocz i Telegrafów, 
który przybył z Warszawy. Na zebraniu omó- 
wiono szczegółowe zakres i program wystawy 
radjowej. W zebraniu pozatem wzięli udział przed- 
stawiciele wład wojskowych, przedstawiciele prze- 
mysłu radjowego w Polsce radjoamatorów oraz 
reprezentacja Dyrekcji Targu Poznanńskiego. 

Głównym celem wystawy radjowej jest spo- 
pularyzowanie radja. Wystawa radjowa będzie 
wyposażona pod względem eksponatów okazale. 
Udział w niej wezmą liczne a poważne firmy 
krajowe. Na wystawie demonstrowane będą a- 
paraty przeróżnych konstrukcji. Przedstawiać się 
będzie dział literatury radjowej i wydawnictw 
propagandowych. 

FEET ZA PEAT c Oc 


Czytajcie «Głos Wąbrzeski« 


— Nie chcesz objawić swego zdania — roz- 
śmiał się Leonard — ale mniejsza o to... Patrz, 
przyniosłem coś dla ciebie. Niech te kwiaty bę- 
dą zadatkiem pokoju między nami — dodał ci- 
szej wręczając jej prześliczny bukiet róż białych 
i pąsowych. 

Alicja przyjęła kwiaty. Odpowiedź na zapro- 
szenie lady Raven została odłożoną na pożniej. 

Na kilka tygodni przed Bożem Narodzeniem 
pani Carrington odebrała własnoręczne pismo 
hrabiny, które na całej rodzinie sprawiło wraże- 
nie gromu. Lady Raven, zaniepokojona milcze- 
niem Alicji, ponawiała swoje zaproszenie i nie 
szczędząc grzeczności dla pani Carrington, pro- 
siła ją o oddanie siostrzenicy w ręce sir Jana 
Meddowes, który na święta jechał do Nicei. 

— jakto, Alicjo! — zawołał pan Carrington 
ty miałabyś nas porzucić? Sądziłem, że na zawsze 
z nami pozostaniesz. 

— Pomyśl tylko, jakby nam tęskno było bez 
ciebie — tkliwie rzekła ciotka. 

— To być nie może, Alicjo — stanowczo 
oświadczyła Adela — napisz do pani hrabiny, że 
nie możesz przyjechać.. 

— Obiecałaś przecież, że pozostaniesz u nas 
do wiosny: — dodała Amelja. 

Jeden tylko Leonard milczał, nie spuszczając 
jednak oka z twarzy Alicji. Ona to czuła, a w 
sercu jej miłość i duma ciężką staczały walkę. 
Wiedziała, że go kocha, ale mówiła sobie zara- 
zem, że nigdy nie zostanie jego żoną. Czyż nie 
lepiej byłoby uciec teraz i nie igrać z sercem, 
którego szlachetność dobrze jej była znaną? 


(Ciąg, dalszy nastąpi.) 


| 


Po wspaniałym zjeździe dziennikarzy pomorskich w Wąbrzeźnie. 


Przyjazd dziennikarzy — Przywitanie i punkt zborny w hotelu pod „Białym Orłem“ — Wyjazd do ćlektrowni miej- 


skiej — Wzorowa gmina Płużnica — Powiatowa Kasa Choryc 


h — Szkoła Powszechna męska — Starostwo — Magi. 


strat — Zebranie Syndykatu w sali rady miejskiej — Obrady — Wspólny obiad — Wieczór towarzyski — Występ 


„Lutni“ — Referat o przyszłej Elektrowni powiatowej. 


Zakończenie pierwszego dnia. Nabożeństwo w kościele — 


Zwiedzanie Zakładów Graficznych „Głosu Wąbrzeskiego — Wyjazd do Golubia — Zwiedzanie zamku — Szkoła Ho- 


W niedzielę 17 i 18 bm. przybyli do nasze- 
go miasta, na zjazd, ludzie pracy umysłowej, 
ludzie służący dobru publicznemu, ludzie wy- 
rażające opinję publiczną — dziennikarze. Przy- 
byli z różnych miast: z Bydgoszczy, Grudzią- 
dza, Torunia, Gdańska i innych miast w liczbie 
przeszło 30 osób. 

Zjazd rozpoczął się w sobotę 17 września 
o godz. 17-tej w hotelu pod „Białym Orłem“. 
Nasamprzód udano się do elelektrowni miejskiej. 
W krótkim przeciągu czasu zaznajomiono się 
ze stanem elektrowni oraz wysłuchano nastę- 
pujących wyczerpujących wyjaśnień. udziela- 
nych przez p. dyrektora inżyniera Nowackiego: 

W roku 1898 zbudowano elektrownię miej- 
ską przez jedno przedsiębiorstwo niemieckie. 
Nasamprzód wytwarzano energję zapomocą ma- 
szyn parowych, a później zapomocą motorów Sy- 
stemu „Diesla“. Już za czasów posługiwania się 
maszynami parowymi okazywały się bolączki 
i niedomagania, które się spotęgowały do znacz- 
nych rozmiarów, gdy zakupiono i wprowadzo- 
no w ruch motory „Diesla" starszej daty. W osta- 
tnich latach przysporzyły te silniki administracji 
miejskiej niezmiernie wiele kłopotu i kosztów. 

Obecny burmistrz p. Schwarz, przejmu- 
jąc urzędowanie zabrał się z całą energją prze- 
dewszystkiem do naprawy stosunków tut. Ele- 
ktrowni. Dziś można powiedzieć, że po prawie 
3-ch letnich wzmaganiach udało mu się stan 
tut. elektrowni wprowadzić na lepsze tory. 

Usunięto bowiem już w końcu roku 1924. 
stare spotrzebowane akumulatory i pobudowa- 
no nowe kosztem 35.000 zł. Był to dla skarbu 
miasta poważny wysiłek, albowiem nie możnabyło 
zaciągnąć pożyczki inwestycyjnej. Dalsze starania 
szły początkowo w tym kierunku, ażeby zastą- 
pić zużyte motory „Diesla* motorami nowsze- 
go typu, albo też maszynami parowemi najnow- 
szego typu. Dzięki pobudowaniu nowych aku- 
mulatorów utrzymywać można było w ruchu 
elektrownię aż do lutego 1926 r. Wtedy gdy 
motory „Diesla” zaniemogły zupełnie, miasto 
przenieść musiało część swej elektrowni do Po- 
morskiej Fabryki Kapeluszy, aby w ten doraźny 
sposób zasilać miasto w światło i energję ele- 
ktryczną. Nowe akumulatory okazały się jako 
ratujące całą sytuację. Utrzymywanie w ruchu 
elektrowni chociaż doraźne było zadaniem 
bardzo ważnem, albowiem zasilać należało w 
mieście liczącem około 9000 mieszkańców, blisko 
ca 120 motorów prywatnych i kolejkę pod- 
miejską. W międzyczasie kontynuowano sta- 
ramia dalsze, aż wreszcie miasto zdecydowało 
się nie budować elektrowni z własną produkcją, 
lecz zamienić w przedsiębiorstwo dla odbierania 
prądu z Elektrowni w Gródku. Postanowienie to 
było przedewszystkiem z tejprzyczyny konie- 
czne, że wybudowanie nowej elektrowni własnej 
produkcji kosztowałoby około 500.000 zł. na co 
pomimo najsilniejszych starań pożyczki inwen- 
cyjnej osięgnąć nie było można podczas gdy po- 
budowanie Elektrowni jako stacji transłormatoro- 
wej irozdzielczej, łącznie 13 klm. linji wysokiego 
napięcia, miało kosztować ca 250.000 zł. Aczkol- 
wiek i na tą inwestycję nie mogło osięgnąć 
miasto pożyczki zdecydowała się Rada Miej- 
ska na jej posiedzeniu dn. 18, września 1926 r. 
do zatwierdzenia projektu przebudowania Elek- 
trowni, mającej odbierać prąd przez. Związek 
Elektryfikacyjny Chełmno—Swiecie—Toruń w 
Chełmnie od Elektrowni w Gródku. Projekt 
ten został prawie że zupełnie wykonany, a mia- 
sto pobiera światło przez Związek Elektryfika- 
cyjny w Chełmnie od marca br. 

Kontrastdo czystej nadzwyczaj sali mieszczą- 
cej aparaty przerabiające i rozdzielające prąd 
z Gródka, stanowią ubikacje, w której mieściły się 
dawne motory elektrowni. 

Po zwiedzeniu elektrowni, cała brać dzienni- 
karska udała się do Płużnicy, aby tam zaznajo- 
mic się stanęm. pracy wsi powiatu wąbrzeskiego 
Przybyłych dziennikarzy przywitał sołtys p. 
Kowalski, poczem przesunął przed obecnemi 
obraz pracy wsi. Płużnica llczy 600 mieszkań- 
ców, w tem 48 proc. Niemców. We wsi są cztery 
towarzystwa: Tow. Powstańców i Wojaków, 
Stow. Katol. Młodz. Polskiej, Kółko Rolnicze 
oraz kółko śpiewacze „»łowik*. Oprócz powyżej 
wymienionych towarzystw założone są w wiosce 
Kasa Stełczyka, Spółdzielnia Elektryfikacyjna 
oraz Mieczatnia, przez którą przechodzi 6000 ltr. 
mleka w lecie, a 5000 litrów w zimie. — Dzięki 
staraniom p. Kowalskiego oraz za poparciem 
władz magistrackich Wąbrzeźna, Płużnica otrzy- 


dowłano-Rolnicza w Dębowejłące. — 


mała oświetlenie jakoteż prąd elektryczny. Sieć 
oświetlenia wynosi 6 klm, niskiego napięcia i 
1 klm. wysokiego napięeia. — Głównym produ- 
ktem rolnym są buraki cukrowe, które dostar- 
cza się do Mełna i Chełmży. Rozwój Płużnicy 
hamuje jednak źle względnie niesprawnie funk- 
cjonująca kolejka, która kursuje 3 razy tygo- 
dniowo. Stan te należałoby jaknajspieszniej 
zmienić, zaprowadzając codzienną stałą komuni- 
kację. 

‘Obe p. Kowalskiego. scharakteryzował je- 
den z dziennikarzy następująco: Jestto najzdrow- 
szy, najuczciwszy i najbardziej prawdziwy typ 
polskiego chłopa. W wywodach jego przebijała 
się nuta nieustającej troski o dobro gminy, głę- 
bokie przywiązanie do ziemi i ukochanie ojczy- 
stego kraju. Pracą wypełnił życie swoje i pra- 
cę tę spełnia z zadziwiającą wytrwałościa i u- 
miłowaniem. Takich ludzi trzeba nam więcej. 

Wracamy jednak do Wąbrzeźna. Samocho- 
dy pędzą po rozmokłej drodze, a silne światła 
rellektorów ślepią rzadkich przechodniów. 

Zajeżdżamy do Powiatowej Kasy Chorych, 
gdzie przewodniczący zarządu p. Bolesław 
Szczuka przedstawia przybyłym zarys pracy 
Powiatewej Kasy Chorych: 

Dnia 27 go października 1920 r. odbyło się 
pierwsze posiedzenie przedstawicieli Kas Cho- 
rych w osobach: Ą 

1) śp. Kamińskiego, komisarza dawn. Kreis- 


krankenkasse, 

2) p. Goebel'a,.przewodn. Zarządu dawn. 
Landkrankenkasse, 

3) p. Balcerskiego, przewodn. dawn. Orts- 
krankenkasse, 


Posiedzenie to miało na celu zorganizowa- 
nie Powiatowej Kasy Chorych w Wąbrzeźnie 
na okręg powiatu wąbrzeskiego w myśl ustawy 
z dnia 19 maja 1920 r. (Dz. U. Rz. P. Nr. 44. 
poz. 272), W myśl powziętych uchwał na tym 
posiedzeniu rozpoczęła swą działalność Powia- 
towa Kasa Chorych w Wąbrzeźnie z dniem 
1 stycznia 1921 r. 

Liczba ubezpieczonych «przy założeniu Ka- 
sy wynosiła 4.482 członków obowiązkowo ubez- 
pieczonych, w tem 2.965 męskich i 1.517 żeń- 
skich. Składki wynosiły przy założeniu Kasy 
61/09/56 płacy ustawowej. Kierownikiem Kasy 
był śp. p. Kamiński w charakterze komisarza. 

W lipcu 1921 r. przeprowadzone zostały 
w myśl ustawy z dnia 19. maja:1920 r. pierwsze 
wybory do Rady Kasy. Nowowybrana Rada 
Kasy odbyła pierwsze swe posiedzenie dnia 
1. VII. 1921 r. na którem wybrano zarząd Ka- 
sy, Komisję Rewizyjną i Komisję Rozjemczą. 
Do Zarządu Kasy wybrani zostali następujący 
Panowie: 

a) z grupy pracodawców: 

1) Szczuka Bolesław, 2) Kołecki Ignacy, 

3) Zawadzki Józetf. 

b) z grupy pracobiorców: 

1) Cander Konstanty, 2) Swobodziński 

1lgnacy, 3) Smigielski Stanisław, 

4) Witkowski Stanisław, 5) Gro: owski 

Bolesław, 6) Kurzyński Florjan. 

Na przewodniczącego Zarządu wybrano p: 
Szczukę Bolesława, który powierzony urząd 
jeszcze dziś sprawuje. 

Z dniem 1. marca 1922 r. powołano na 
stanowisko kierownika Kasy p. Milanowskiego 
Walerjana a dnia I. VII. 1922 r. na stanowisko 
dyrektora Kasy 

Kasa nabyła w roku 1923 nieruchomość 
położoną przy ulicy Grudziądzkiej nr. 34, za 
cenę 16.000.000, mkp. z zamiarem urządzenia 
w własnym domu biur Kasy. Niestety Zarząd 
Kasy napotkał się z pewnemi trudnościami ze 
strony lokatorów, tak że do listopada 1926 r. 
Kasa zajmowała jeden lokal w gmachu Sądu 
Powiatowego w/m., gdzie mieściła się cała ad- 
ministracja kasowa. Dopiero w kwietniu 1927 r. 
Kasa nabywając nieruchomość przy ulicy Ko- 
lejowej, dawn. „Hotel Polonja* otwarła sobie 
szerokie pole działania w zakresie lecznictwa. 
Nieruchomość tę Kasa nabyła za cenę 50.000,— zł. 

Kasa liczy obecnie członków obowiązkowo 
ubezpięczonych męskich 4.619 a żeńskich 2.429, 
czyli razem, 7.048, a członków rodzin obo- 
wiązkowo ubezpieczonych męskich 2.106 i żeń- 
skich 4.164 razem — 6.210, co stanowi łącznie 
13.258. Składki zniżono już w roku 1925 na 6 
proc. płacy ustawowej i na tej wysokości utrzy- 
mywane są nadal. Przeciętna wysokość składki 
wynosi na osobę 5,22 zł miesięcznie, 


Dochody Kasy w roku 1926 wynosiły 
318.953,19 zł. 

W stosunku do ogólnych dochodów“ wy- 
dała Kasa na świadczenia następujący odsetek: 

a) na zasiłki pieniężne, połogowe, pogrze- 

bowe i dla matek karmiących 19,03 proc. 

b) na lecznictwo tj. lekarzy, apte- 

ki i szpitale . <> Pie . 57,10 proc 

c) na koszty administracji oso- 

Dowe 4 2-6 « stal 2/50), 3. GRUPOBO 

d) na koszty administracji rze- 

CZOWE a AE 500% 0061 o RHYS DIOG 
e) na koszty ogólne w tem opła- 

ta na rzecz Związku Kas 

Chorych, T-wo walki z gru- 

Aica tp. 4: 003 <Nóe. tł two s4ÓO. PROD. 

f) odpisy na fundusz amortyza- , 

GAY ay „PR . 0,31 proc 

g) odpisy na fundusz zapasowy 13,38 proc. 

Razem: 100,00 proc. 

Biura Kasy z chwilą nabycia nieruchomo- 
ści przy ulicy Kolejowej przeniesiono i rozmie- 
szczono w 4 ubikacjach parterowych. 

Celem rozszerzenia działalności w zakresie 
lecznictwa uchwalił Zarząd Kasy na urządzenie 
gabinetu fizykalnego, który obejmować będzie 
następujące aparaty: : 

2) lampy kwarcowe Jesionka, 1) lampę kwar- 
cową Bacha. 1) xąpiel elektryczną, 4 komorkową 
1) szafę elektryczną — kąpielelektryczna 1) Pan- 
tostat, 1) Djatermje, 1) wannę kąpielową elek- 
tryczną, 2) aparaty Landekera. 

Nadto zamierza Zarząd Kasy urządzić wo- 
dolecznictwo, które zaprowadzone zostanie w do- 
tychczasowej kręgielni. 

Na pierwszem piętrze gmachu Kasy przy 
ulicy Kolejowej dążeniem Zarządu jest urzą- 
dzenie ambulatorjum lekarskiego i dentysty- 
cznego. Plan w tym kierunku dotychczas zre- 
alizowany nie został. Ponadto zamierza Za- 
rząd Kasy urządzić przychodnie dla gruźlicznych 
i poradnię dla karmiących matek. 

Obecny skład Zarządu Kasy : 

a) z grupy pracodawców: 1) Szczuka Bo- 
lesław, przewodniczący, 2) Kołecki Ignacy, 3) 
Wilamowski Łucjan z M. Radowisk. 

b) z grupy pracobiorców : 

1) Cander Konstanty, zastępca przewedni- 
czącego, 2) Gronowski Bolesław, 3) Czeczka An- 
drzej, 4) Zmijewski Konstanty 5) Szymański Wa- 
lenty z Nielubia 6) Olszewski Stefan z Tokar. 

Dyrektor Kasy p. Milanowski Walerjan, 
Lekarz naczelny Kasy p. Dr. Leszkowski, le- 
karz powiatowy, Przewodniczącym Rady Kasy 
p. Laskowski Franciszek z Lipnicy, Przewo- 
dniczącym Komisji Rewizyjnej p. Deręgowski 
Jan z Wąbrzeźna, Przewodniczącym Komisji 
Rozjemezej p. Ledwochowski Aleks z Wąbrzeźna. 

Po ubikacjach domu Kasy oprowadzał dy- 
rektor kasy p. Milanowski. 

Następnie udaliśmy się do Szkoły Pow- 
szechnej Męskiej, gdzie kierownik tejże szkoły 
p. Nałęcz oprowadził dziennikarzy objaśniając 
po pracowniach: robót ręcznych, rysunkowej 
i przyrodniczej. Pracownie te urządzone są 
systemem centralnem tzn. ze wszystkie zakła- 
dy szkolne powszechne jak i szkoła wydziało- 
wa korzystają z tych pracowni. Pracownie te 
powstały. dzięki staraniom tak pana inspektora 
szkolnego Reiskiego. jako też pana burmistrza 
Schwarca, który łoży pieniądze w wychowa- 
nie młodzieży szkolnej widząc iż w młodzieży 
leży przyszłość narodu. — W końcu zwiedzo- 
no gmach Starostwa ze wspaniałą salą posie- 
dzeń Wydziału i Sejmiku Powiatowego. 

stąd podążyło wszystko do Magistratu, 
gdzie około godz. 8 mej rozpoczęły się obrady 
zjazdu. 

Zebranie zjazdowe zagaił około godz, 8 wiecz 
w sali Rady Miejskiej prezes Syndykatu dzien- 
nikarzy Pomorskich p. Jan Teska z Bydgoszczy 
witając wszystkich obecnych między ińnemi 
starostę p. Dr. „Prądzyńskiego, burmistrza p. 
Schwarza członka magistratu p. Franc. Balcer- 
skiego i przewodniczącego Rady Miejskiej p. 
Grajewskiego: oraz licznie przybyłych kolegów. 
Następnie zabrał głos p. burmistrz Schwarc, 
który zaznaczył, że dla Wąbrzeźna jest to za- 
szczyt gościć u siebie tak ważny zjazd jak 
dziennikarzy pomorskich, poczem życzył zjaz- 
dowi pomyślnych i owocnych obrad. 

Prezes p. Teska podziękował p. burmistrzo- 
wi zasłowa powitalne i odczytał telegramy od wo- 


jewody pomorskiego p. K. Młodzianowskiego, 
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ks. proboszcza Zakrysia, Związku Towarzystw 
Kupieckich z Grudziądza itd. 

Następnie przystąpiono do porządku dzien- 
nego i wysłuchania referatów. 

Szczegółowe sprawozdanie zarządu, które 
składali pp. red. prezes Teska, sekretarz Sobo- 
ciński z. Grudziądza i skarbnik Zagierski z Gru- 
dziądza ze stanu kasy. 

Reierat o biletach kolejowych dla członków 
Syndykatu zdał p. red. Błoński z Torunia, któ- 
ry nie dawno odbył konierencję z miarodajnemi 
czynnikami w Warszawie, sprawa ta jednakże 
stoi na martwym punkcie. Dalej dowiedziano 
się, że niebawem rozpocznie SiĘ budowa 12 po- 
kojowej willi dla dziennikarzy na Helu. 

Sprawę płac dziennikarskich reierował red. 
p. Formański z Bydgoszczy. Następny zjazd 
Syndykatu postanowiono odbyć w Wejherowie. 
W dyskusji poruszono również brutalny wypa- 
dek, który dział się w Warszawie, gdzie pobito 
red. Mostowicza, oraz w krytycznych słowach 
wypowiedziano się przeciwko kneblowi praso- 
wemu. 

Redaktor p. Sokołowski z Bydgoszczy po- 
ruszył sprawę przyłączenia Bydgoszczy do Po- 
morza. Zjazd jednogłoście uchwalił konieczność 
przyłączenia się Bydoszczy i powiatu tegoż oraz 
powiatu szubińskiego i wyrzyskiego do woje- 
wództwa Pomorskiego, i równocześnie upoważnił 
red. Sokołowskiego, aby reprezentował Syn- 
dykat w tych petrakcjach. Na tem zakończono 
obrady. Oyrady utrzymywane były przez cały 
czas w tonie bardzo spokojnym i poważnym. 

— Po obradach pp. redaktorzy bardzo żywo 
interesowali się Wąbrzeźnem, a wyczerpujących 
wiadomości udzielił im p. burmistrz Schwarz. 

Dzieje miasta Wąbrzeźna zostały umiesz- 
czone w kilku większych i mniejszych pracach. — 
Ogólnie znany jest szkic historyczny miasta 
Wąbrzeźna p. Józefa Stańczewskiego z Wąbrze 
żna umieszczonego w „Pomorzaninie* kalenda- 
rzu na rok 1924 wydanego nakładem p. Bole- 
sława Szczuki, i p. Schwarza, burmistrza mia- 
sta Wąbrzeźna, wydanyjz okazji otwarcia pierw- 
szej wystawy prac uczniów rzemieślniczych na 
Pomorzu w Wąbrzeźnie w roku 1925. Za cza- 
sów rządów pruskich wydał także dosyć obszer- 
ny zarys historji miasta Wąbrzeźna kierownik 
szkoły ludowej rektor Heim. Wreszcie wspo- 
mina też dosyć obszernie o Wąbrześnie histo- 
ryk niemiecki Behr w jego „Geschichte West- 
preussens". Przeszłość miasta Wąbrzeźna jest 
na ogół z powodu wyjścia tych prac dobrze 
znana. Podkreślić należy jednakowoż i w tej 
krótkiej publikacji ten ważny szczegół, że Wą- 
rzeźno istnieje jako miasto od roku 1251, tak że 
historja wspomina o Wąbrzeźnie jako mieście 
już od 676 lat. 

Herb miasta Wąbrzeźna jest stary i praw- 
dopodobnie pierwotny. Wyobraża on według 
opinji naukowej Dr. Gumowskiego Dyr. Muzeum 
Wielkopolskiego w Poznaniu „skrzydło orle" 
i pastorał biskupi. Herb miasta wskazuje na 
to, że miasto było własnością biskupa chełmiń- 
skiego. Po zagarnięciu Pomorza w roku 1772, 
kiedy nastąpiła sekularyzacja dóbr kościelnych, 
zniesiono także prawa biskupie do zamku bis- 
kupiego Fredek tuż pod Wąbrzeźnem położo- 
nego jako i do miasta Wąbrzeźna. 

Wspominając o przeszłości Wąbrzeźna do- 
dać jeszcze trzeba, że zamek biskupi Fredek 
był dla miasta Wąbrzeźna grodem panującym. 
Od zamku Fredek pożostały na szczycie Góry 
Zamkowej tylko szczątki dawniejszych funda- 
mentów. Podobiznę tego zamku odtworzył 
obywatel tut. miasta malarz-artysta p. Bronisłe w 
Stańczewski w obrazie olejnym, znajdującym 
się w jego mieszkaniu, a pozatem na jednej 
z ścian sali hotelu pod „Białym Orłem“. 

Jeszcze jedną datę przeszłości miasta, cho- 
ciaż bliskiej należy wspomnieć, a mianowicie 
dzień 20 stycznia 1920 r. w którym to dniu 
wkroczyło do miasta wojsko polskie oddając 
przez to i tą cząstkę ziemi pomorskiej w inte- 
gralność granic wielkiej „Rzeczypospolitej Pol- 
skiej“. Od tej chwili ciąży odpowiedzialność 
rządzenia miastem na ludności polskiej. Smia- 
ło można twierdzić, że ludność polska przejmu: 
jąc rządy miasta bynajmniej nie zastała warun- 
ków, które mogłyby odpowiadać przysłowione- 
mu porządkowi pruskiemu. Przeciwnie przejąć 
musiała warunki trudne i ciężkie. Rządy mia- 
sta spoczywały przez kilka lat tj. aż do 2 sier- 
pnia 1914 r. w rękach burmistrzów komisarycz- 
nych razem z ówczesnym Magistratem. Kom. 
burmistrzami byli pp. burmistrz ś. p. Gostom- 
ski, który wówczas był już na emeryturze, 
a poprzednio rządził miastem przez 36 lat, ś.p. 
Łukiewski radca miejski, Rakowicz z Torunia, 
Teodor Bobowski obecnie burmistrz w Nakle, 
radca miejski Deręgowski obecnie zast. burm., 
radca Filip Białecki, Jan Ornass, obecnie staro- 
sta w Sępólnie. Od dnia 2 sierpnia 1924 r. spra- 
wuje urząd p. Leon Schwarz, dawniejszy na- 
czelny sekr. Wydziału Powiatowego w Wą- 
brzeźnie. Magistrat składa się obecnie z panów 
Deręgowskiego, Białeckiego, Fr. Balcerskiego, 
Br. Grabowskiego i Milanowskiego. Przewod- 
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niczącymi Rady Miejskiej byli z kolei pp.: 
B. Grajewski, A. Makowski, M. Jezierski, a obe- 
cnie znów B. Grajewski. 3-3 

Jeśli poprzednio wspomniano o trudnych 
warunkach administracji miejskiej, to zasługuje 
na pierwszem miejscu wyróżnienie sprawy elek- 
towrni miejskiej. 

W roku 1894 pobudowano w tut. mieście 
na owe czasy stosunkowo obszerną Rzeźnię 
Miejską. Zakład ten prosperuje i dziś dobrze 
nie odpowiada jednak najkonieczniejszym wy- 
mogom. Od przeszło 2 lat stara się miasto o 
pobudowanie Rzeźni Miejskiej z uwzględnieniem 
ostatnich zdobyczy higjeny. Starania te nie 
odnosiły przez długi czas pożądanego skutku, 
albowiem i tu brak kredytu uniemożliwił. prze- 
prowadzenie tak koniecznej inwestycji. Do- 
piero w ostatnich tygodniach udało się miastu 
osięgnąć bardzo korzystne warunki kredytowe 
na urządzenie wewnętrzne, tak że Magistrat 
mógł na ostatnim jego posiedzeniu postanowić 
ogłoszenie konkursu na przebudowę Rzeźni Miej- 
skiej. Koszta tej budowy wvnosić będą 60.000 zł. 
Ze względu na trudne warunki finansowe zde- 
cydował się Magistrat odstąpić od pobudowy 
nowej Rzeźni, natomiast przystąpić do zreali- 
zowania przebudowy, zmierzając do stworzenia 
wzorowej Rzeźni wystarczającej dla mieszkań- 
ców liczby 20.000, co by na długie lata zaspo- 
koiło potrzeby naszego grodu — Magistrat zamie- 
rza forsować wykonanie tego projektu w takim 
tempie, ażeby jegó ukończenie nastąpić mogło 
jeszcze w bieżącym roku. Wykonanie tego 
projektu stanowiłoby dla miasta bardzo powa- 
żny krok naprzód w ulepszeniu admin. miejskiej | 

W roku 1902 założono w tut. mieście wo- ; 
dociągi, a nieco później kanalizację. Nie zało- l 
żono jednakowoż kanalizacji dla wód deszczo- | 
wych. W marcu roku 1925 zaniemogły poważnie 
urządzenia tut. wodociągów, tak że miasto było 
przez dłuższy czas pozbawióne wody. Oczywiście 
spowodowane zostało to' zajście głównie z powo- 
du nieprzeprowadzenia remontu w ostatnich la- 
tach, a mianowicie w czasie wojny światowej. 
Jednak i tu wywiązało się miasto ze swego zada- 
nia budując jeden nowy filter wodny i przeprowa- 
dzając wyczyszczenie zamułonych filtrów, tak że 
przez to miasto zabezpieczone zostało co do 
wody na długi przeciąg lat. Miasto Wąbrzeźno 
zdecydowało się też do pobudowania Kanalizacji | 
dla wód deszczowych. Wiadomą bowiem rze- | 
czą jest, że tak długo dopóty nie nastąpi od- ! 
wodnienie ulic, tak długo też będą zawsze | 
w mieście marne bruki, chociaż będą położone z | 
najlepszego materjału. Ponieważ wszelkie zamia- 
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ry przeprowadzania inwestycji chociaż najko- 
nieczniejszych natrafiają na trudności z powodu 
braku kredytu i ten projekt nie został dotych- 
czas wykonany. Miasto natomiast zdołało 
nagromadzić potrzebny do założenia tej kana- 
lizacji materjał, tak że już teraz za kilka ty- 
godni rozpoczęta może zostać praca. Dodać 
przytem trzeba, że nagromadzenie materjału, 
jak rur cementowych etc. nie byłoby możliwe, 
jeśliby Rząd nie udzielił pożyczki chodis? nie 
wielkiej i jeśliby miasto nie przeprowadziło 
pronke rur cementowych w własnym za- 
resie. 

Błogosławieństwem dla miasta jest kanali“ 
zacja, założona w roku 1904 dla odpływu fekalji. 
Założenie jej bowiem podniosło niezmiernie 
zdrowotność miasta. Jednakowoż i przytem 
zakładzie przejąć musiała administracja polska 
bardzo poważną bolączkę założycieli zakładu. 
Pobudowane bowiem na wylocie ulicy Wolno- 
ści, nawiasem mówiąc jednej z najpiękniejszej 
ulic miasta, stację filtrową. Pomijając tą oko- 
liczność, że pewne urządzenia tej stacji zanie- 
mogły już kilka miesięcy po zbudowaniu za- 
kładu, wychodzą od tej stacji na przyległą uli- 
cę jako i też na przyległą promenadę miejską 
w czasie niekorzystnego stanu wiatru niemiłe 
woniące wyziewy. Aczkolwiek stwierdzono, 
przez właściwe wyższe władze sanitarne, że 
niemiłe te wonie nie szkodzą zdrowiu, to jed- 
nakowoż stanowi ten objaw bardzo niemiłe 
wrażenie, a przedewszystkiem uniemożliwia też 
pod pewnym względem przebywanie w okolicy 
tego terenu. Miasto będzie musiało z biegiem cza- 
su gdy nastąpią korzystniejsze czasy co do możli- 
wości udzielenia kredytu usunąć tą bolączkę. 
Oczywiście koszta będą niemałe. 

Dalszą bolączkę miasta stanowią niewąt- 
pliwie ulice. Już w roku 1900 zachodziła ko- 
nieczność położenia nowego bruku w głównych 
ulicach miasta. Pomimo tego jeszcze kilka lat 
przed wojną światową powiat wypłacił miastu 
ca 45.000 mkn. na przebrukowanie ulic; pracy je- 
dnak nie rozpoczęto. W międzyczasie pieniądze 
się zdewaluowały, a bruki wąbrzeskie znajdują 
się dotychczas we fatalnym stanie. Nie może 
być mowy o tem, ażeby przeprowadzić grun- 
towną zmianę bez większego kredytu. Zwa- 
żywszy jednak na to, że miasto przeprowadzać 
musiało i musi siłą rzeczy konieczniejsze in- 
westycje, natrafia kwestja uregulowania ulic 
na bardzo wielkie trudności. Dlatego też prze- 
prowadza miasto od kilku lat szerszy remont 


obecnego marnego bruku, odkładając nowe in- 
westycje zakrojone na szerszą skalę, na czas, 
kiedy warunki kredytowe będą korzystniejsze, 
Bądź co bądź usunięto w międzyczasie poważne 
braki w ulicy Grudziądzkiej, usuwa się je na | 
rynku, a przeprowadzony zostanie w roku bie- 
żącym gruntowny remont ulic Kościuszki, Ko- 
lejowej i Wolności. 

Przy ulicy Wolności założono w roku 1910 
park miejski. Park ten rozwinął się bardzo 
ładnie i utrzymywany będzie przez miasto 
w dobrym porządku. — Nakoniec roku 1924 
przystąpiło miasto do umocnienia i przedłużenia 
promenady nad jeziorem Fredeckiem. Prome- 
nada ta stanowi ulubione miejsce przechadzek 
dla ludności tutejszej i jest rzeczywiście bardzo 
miłym zakątkiem miasta. Na wiosnę roku 
1926 założone w przedłużeniu promenady nad 
jeziorem Fredeckiem przy ul. Chełmińskiej na- 
przeciw mleczarni p. Twardowskiego dalsze 
plantacje. Zasadzonych kilkadziesiąt drzewek 
przyjęło się prawie że zupełnie» W dalszym 
kierunku w odgałęzieniu od ulicy Chełmińskiej 
przy Bożejmęce do jeziora zamkowego założo- 
no na pustkowiu wynoszącego około 2 morgów 
dalszy park miejski z podwójnem kortem dla 
gry tennisowej. 

Korty te-dopiero będą ukończone w bie- 
żącym roku, albowiem nawieziona ziemia mu- 
siała się nasamprzód ułożyć. Zasadzone drzew- 
ka przyjęły się bardzo pięknie i stanowią już 
dziś ozdobę zaniedbanego zakątka, nazwanego 
dawniej Górą glinianą. 

Naprzeciw tego nowego parku, także przy 
jeziorze zamkowem położona jest góra stano- 
wiąca dawniej gród starodawnyech autoktonów 
pomorskich znanych z historji pod nazwą Pru- 
teni. Zarysy z tego starego grodu są jeszcze 
widoczne. Na tej górze znajdował się w ostat- 
nich zeszłych dziesiątek lat cmentarz ewangie- 
licki, obecnie zupełnie zaniedbany. Miasto stara 
się o tą górę, aby także i tam założyć park 
miejski. i 

Na drugiej stronie jeziora zamkowego znaj- 
duje się góra znacznej wysokości wspomniana już 
na wstępie. Tam bowiem stał zamek biskupi „F re- 
dek“. O nabycie tego terenu walczyło miasto od 
kilkadziesiątlat. Dopiero obecnemu burmistrzo- 
wi udało się po usilnych staraniach przeprowa- 
dzić nabycie tej góry. l tą górę zamierza 
miasto przeobrazić z biegem lat w piękny park 
miejski. Zasadzono już kilkaset drzewek któ- 
re się bardzo dobrze przyjęły. Poustawiano 
też kilka ławek. Pozatem postanowił Magistrat 
zasadzić jeszcze w roku bieżącym na terenie 
miejskim pod górą zamkową kilkaset drzewek 
owocowych. Postanowienie to znajduje swoje 
uzasadnienie w tem, że przyszły park na gó- 
rze zamkowej wymagać będzie jeśli ma być 
utrzymywany wzorowo, większego nakładu 
kosztów. Przewidziany sad owocowy ma być 
źródłem dochodu na pokrycie tych kosztów. 

Z góry zamkowej roztacza się na wszelkie 
strony miasta przepiękny widok. Dlatego też 
nie bez powodu postawili biskupi chełmińscy 
na tem miejscu swoją rezydencję letnią. Dal- 
szą atrakcją tej góry jest i ta okoliczność, że 
znajduje się nad jeziorem i że do niego przyle- 
ga stosunkowo znacznie szeroka plaża. W dni 
upalnie korzystają z plaży z okazji kąpania 
jako i też z możliwości wchłaniania czystego 
prawie, że górskiego powietrza dzień w dzień 
setki ludzi z miasta i okolicy. Prawdopodobnie 
będzie mogło miasto na przyszły rok przepro- 
wadzić gotowy projekt pobudowania tak bardzo 
upragnionych łazienek. 

Omawiając sprawy czysto komunalne 
zwrócić należy też uwagę na stan gospodarczy 
miasta, w jego rozwoju ogólnym. W ostatnich 
kilkunastu latach przed wojną światową, rozwi- 
nęło się miasto Wąbrzeźno znacznie pod wzglę- 
dem przemysłowym i handlowym. Do tego 
rozwoju miasta przyczyniło się w głównej mierze 
ówczesne młodsze pokolenie, tworząc pódwalinę 
dla liczych przedsiębiorstw dziś silnie stojących. 
Przedewszystkiem przygotowało teren dla zupeł- 
nego odżydzenia miasta na chwilę korzystne, któ- 
ra też nastąpiła z przejściem Pomorza do Polski, 

Wspomniany wyżej handel i przemysł ucier- 
piał nie mało za czasów wojny światowej, a 
przyznać trzeba, że nawet znacznie podupadł 
za czasów polskich z powodu trudnej konjun- 
ktury ekonomicznej kraju. 

W ostatnim czasie wskazują pewne objawy 
jakoby na lepsze czasy i na ożywienie niektó- 
rych przedsiębiorstw stagnujących. 

Niektóre przedsiębiorstwa, zasługują na wy- 
raźne wyróżnienie. Do tych należy większe 
przedsiębiorstwo fabryki nagrobków i wyrobów 
cementowych własności p. Jana Kamińskiego. 
P. Jaa Kamiński zdołał po długoletniej ciężkiej 
pracy postawić jego przedsiębiorstwo na wy- 
soki poziom. Także firma nagrobków i wyro- 
bów cementowych (dawnie; Hekele)-obecnie 


‘właściciel Juljan Baranowski powiększa się z 


dnia na dzień i zaliczać takie przedsiębiorstwo 
pależy do większych. 


nić należy o ślusarni p. Br. Grabowskiego wzo- 
rowo urządzonej według najnowszych wymo- 
gów techniki i tu podkreślić należy, że dzielność 
osobista otworzyła szerokie pole pracy. 

Dalej przychodzą w rachubę poważnie pro- 
sperująca fabryka maszyn rolniczych p. Ign. 
Kołeckiego. P. Kołecki wykupił to przedsię- 
biorstwo z rąk żydowskich. Przez swoją zapo- 
biegliwość rozszerzył ją dziś dość znacznie. 
Nie zapomnieć należy o warsztatach wyrobów 
wozów roboczych i luksusowych pp. Kopczyń- 
skiego i Potorskiego. W swoim iachu wybił 
się wybitnie na czoło mistrz stolarski p. A. 
Cander, który z roku na rok powiększa swe 
przedsiębiorstwe. 

Poważne przedsiębiorstwo przedstawia p. 
Z. Gaszyński tartak, cegielnia, i budownictwo. 
Przedsiębiorstwo to zostało nabyte z. rąk nie- 
mieckich. Rozwijać się także zaczyna garbarnia 
„Zgoda*. Właścicielami są pp. Weiss i Bauer. 

Krótko po przejęciu Pomorza przeniósł tu 
z Lubawy swoją drukarnię i założył do dziś 
dnia istniejącą i coraz więcej się rozwijającą 
gazetę „Głos Wąbrzeski** — p. Bolesław Szczuka. 
Gazeta ta — jedyna w powiecie — przyczyniła 
się w dużej mierze do wyrugowania pozostało- 
ści niemiecko-pruskich — do rozwinięcia ducha 
narodowego i do podtrzymania życia społecz- 
nego. P. B. Szczuka uruchomił przy swej — 
z początku o małych rozmiarach drukarni 
— introligatornię i stereotypję, oraz powiększa- 
jącjąz roku na rok stylem iście amerykańskim 
stworzył dziś poważny zakład graficzny, najpo- 
ważniejszy z prowincjonalnych na Pomorzu — 
dając zatrudnienie kilkudziesięciu pracownikom. 

Założono również w Wąbrzeźnie na wiel- 
ką skalę Pomorską Fabrykę Kapeluszy, nie- 
stety okazało się, że to przedsiębiorstwo nie 
dorosło zadaniu, któremu sprostać zamierzało. 
Tak jak w wielu wypadkach i tu zachodziła 
zwyczajna gryderka, mamy jednakowoż nadzieję, 
że i w tym gmachu zakwitnie w krótkim już 
czasie bujne życie. 

Na wysoki poziom postawiły swoje przed- 
siębiorstwa handlowe skład żelaza Fr. Balcer- 
ski, który prowadzi bardzo solidnie swój inte- 
res od dziesiątek lat. Firma St. Chwiałkowski 
skład materjałów i.manufaktury, jedna z naj- 
większych firm na miejscu. M. Jezierski, skład 
żelaza i materjałów budowlanych wykupił swe 
przedsiębiorstwo od niemca. Nie należy za- 
pomieć o starej zasłużonej firmie (skład bława- 
tów) p. Filipa Białtckiego, która przed wojną 
zaliczała się do największych. 

Najpoważniejsze handle towarami kolonjal- 
nemi mają St. Klimek i W.- Markuszewski. 
Handle skór prowadzą na wielką skalę Z. Sigur- 
ski i Rogowski. Również starą zasiedziałą 
drogerją jest Drogerja Centralna p. Głowackie- 
go. Znana nietylko na Pomorzu, ale w całej Polsce 
fabryka chem. „Donatol" właśc. K. Wietrzyński, 
z roku na roksię powiększa i wyroby jego by- 
wają coraz więcej rozkupywane, co świadczy 
bardzo dodatnio o fabryce. 

Wszystkim przyjezdnym znany jest rów- 
nież Hotel pod Białym Orłem (właść. Fr. Szy- 
mański i Hotel Dwór Wąbrzeski właśc. p. Jan 
Kaczyński. Hotele te można zaliczyć do pierw- 
szorzędnych na Pomorzu. 

W powyższem streszczono w krótkich za- 
rysach to, co stanowi w Wąbrzeźnie główne 
starania o podniesienie miasta pod względem 
ekonomicznym, estetycznym i higienicznym. 
Niewątpliwie trzeba i tu powiedzieć, że tam 
gdzie światło, tam jest i cień. W każdym ra- 
zie powyższe wywody mają ten cel, ażeby wska- 
zać na to,, że ludność polska przejmując admi- 
nistrację miasta dorosła swemu zadaniu, albo- 
wiem nawet w tak trudnych warunkach pod 
względem ekonomicznym, starasię iść naprzód, 
i natej drodze pokazała, że chociaż nie w ca- 
łości, to jednakowoż w poważnej mierze uwień- 
czone zostały te starania dobremi wynikami 
twórczej pracy. 

Na koniec nie od rzeczy będzie podkreślić 
jeszcze, że starania tut. ludnoś pod względem 
humanttarnym nie stoją także na ostatnim sza- 
rym końcu. Zarząd miasta z całą ener- 
gią z dobrym skutkiem zajął się zwalczaniem 
bezrobocia i stara się nieść racjonalną pomoc 
najbiedniejszej ludności zawsze wtedy, kiedy 
zachodzi prawdziwa i faktyczna potrzeba. Oczy- 
wiści zabiegi zarządu miasta nie mogłyby 
osięgnąć dodatniego wyniku, jeśliby ofiarność 
tut, ludności nie dopisywała. Pod tym wzglę- 
dem trzeba oddać ludności wąbrzeskiej, że jej 
ofiarność jest wzorowa i że zasługuje na wy- 
różnienie. 

Około godziny 21% rozpoczął się obiad w 
hotelu pod „Białym Orłem“. Salę kazał właś- 
ciciel hotelu p. Szymański specjalnie odrestrau- 
rować i umieścił bardzo mało znany rysunek 
zamku krzyżackiego w Wąbrzeźnie. Obraz 
ten wykonał znany mistrz malarski p. Stań- 
czewski, który się specjalnie pamiątkami histo- 
rycznerni Wąbrzeźna zajmuje. W obiedzie bra: 


W ślad za tym przedsiębiorstwem nadmie-. 


p. Schwarz, deputowany powiatowy p. Wrze- 
siński z Lipnicy, członkowie Wydziału Powia- 
towego p. Chwastek i Rząsa, zast. burmistrza 
p. Deręgowski, członek magistratu p. Białecki, 
przew. Rady Miejskiej p. Grajewski, radni Pio- 
trowski, Kaczyński, Ługiewicz, Nałęcz, p. Miecz- 
kowski z Niedźwiedzia, inspektor szkolny p. 
Reiske i wielu innych. 

Podczas skromnego obiadu wygłosili swe 
przemówienia, pierwszy p. starosta. Dr. Prą 
dzyński, na cześć prasy pomorskiej, która nie- 
tylko w czasie niewoli ale i obecnie stoi na 
straży polskości. Przemówienie swe zakończył 
okrzykiem na cześć Rzeczypospolitej. Następ- 
nie zabrał głos prezes p. Teska, który wyraził 
radość, że dziennikatze obecnie mogą się zet- 
knąć z Obywatelstwem miasta i powiatu. Swe 
przemówienie zakończył na zdrowie obywatel- 
stwa. «Z kolei brzemówił burmistrz p. Schwarz 
rozpoczynając starem. przysłowiem „Gość w 
dom, Bóg w dom, po nim przemówił członek 
syndykatu ks. kan. Łukaszkiewicz, który za- 
znaczył, że powiat wąbrzeski jest kolebką 
Związku Jaszczurczego na Pomorzu. Wraże- 
nia ks. kanonika umieszczamy w osobnym iel- 
jetonie. 

Imieniem obywatelstwa wygłosił kilka słów 
deputowany powiatowy p. Wrzesińki, który ape- 
lował do wspólnej zgody pomiędzy prasą, dalej 
kładł wielki nacisk na wychowanie młodzieży. 

Prezes p. Teska podziękował wszystkim 
zbiorowo za wygłoszenie toastów oraz za tak 
liczne przybycie obywatelstwa. 

W czasie obiadu przygrywała orkiestra 
smyczkowa, która wywiązała sie ze swej roli 
bez zarzutu. 

Największą ucztą duchową dla wszystkich ze- 
branych było wystąpienie naszej słynnej „Lutni“, 
która pod batusą inspektora szkolnego p. Rei- 
skiego wykonała bardzo udatnie kilka pieśni. 

Nie będziemy się długo rozpisywać o śpie- 
wie „Lutni* ponieważ jest wszystkim dobrze 
znany. 

Co pisze „Dziennik Bydgoski“ Nr. 216, z 
dnia 21 września 1927r. o „Lutni* naszej i swym 
dyrygencie: „terakcją wieczoru był występ zespo- 
łu śpiewackiego męskiego, pod batutą inspekto- 
ra Reiskiego. Śpiew tego wielce muzykalnego 
zespołu zrobił na wszystkich wielkie wrażenie. 
Uderzały przedewszystkiem dobrze dobrane gło” 
sy, basy de profundis i pięknie dające piania 
głosy tenorowe, 

Zaznaczyć należy, iż praca inspektora p. 
Reiskego cieszy się ogólnem uznaniem. 

P. Reiske zażywa wśród obywatelstwa miej- 
scowego jaknajwiększego miru, jak również i 
wśród nauczycielstwa. Znalazła się jednak „owca 
zabłąkana na pastwisku wyzwoleniowem” z Ogni- 
ska, która szkaluje po gazetach lewicowych do- 
bre imię inspektora Reiskego. 

Specjalnie osobą inspektora szkolnego p. 
Reiskiego zajmuje się toruński „Przegląd Zacho- 
dni“, który nie dawno przeprosił p. Reiskiego, za 
poczynione mu zarzuty, a teraz znów zaczyna 
jego godność szarpać. Wiemy i znamy dobrze 
te jednostki, którym chodzi o zwolnienie inspe- 
ktora p. Reiskiego z swego urzędu, który gorli- 
wie piastuje. Panom tym napewno się ten pod- 
stęp nie uda. Szkodatylko na to czasu i atłasu. 

W czasie wieczoru towarzyskiego udzielił p. 
starosta zebranym dziennikarzom wywiadu o przy- 
szłej wielkiej elektowni powiatu wąbrzeskiego. 
W programie mieli dziennikarze również zwie- 
dzić tereny te, lecz z powodu niepogody odstą- 
piono odtego zamiaru. Coś nieco o przyszłej ele- 
ktrowni. 

Już het przed wojną zaborcy nasi zrozumie- 
li doniosłość elektryfikacji powiatów położonych 
po prawej stronie Wisły. Wiemy z źródeł urzę- 
dowych, że n. p. cztery powiaty: brodnicki, lubaw= 
ski, wąbrzeski i suski (Rosenberg) założyły zwią- 
zek elektryfikacyjny w roku 1910, czy też nieco 
później, by wspólnemi siłami zelektryfikować od- 
nośne powiaty. Plan ten upadł zupełnie wskutek 
wojny światowej, związek został zlikwidowany, 
a sprawa elektryfikacji powiatu wąbrzeskiego po- 
szła w zapomnienie, tak, że o elektryfikacji mó- 
wiono mało względnie wcale nic. W roku 1921/22 
porwała się pewna firma warszawska „Palatyn”, 
która z całym rozmachem zaprojektowała zele- 
ktryfikowanie powiatu wąbrzeskiego, lecz plan ten 
tak szybko upadł, jak szybko powstał i znowu 
sprawa elektryfikacji powiatu wąbrzeskiego spa- 
liła na panewce. 


Jednakże inaczej postanowiły losy o sprawi, 


elektryfikacji powiatu naszego na początku roku 
bieżącego. Starostwo tutejsze objął w lutym br. 
starosta chełmiński Dr. Edward Prądzyński, dłu- 
goletni prezes Związku Elektryfikacyjnego Cheł- 
mno — Świecie — Toruń, człowiek o niespoży- 
tej energji i woli, który rozumiejąc, jak wielkiem 
dobrodziejstwem jest elektryczność dla rolnika, 
przemysłowca i handlowca, począł szukać za 
źródłem, które umożliwiłoby wybudowanie elek- 
trowni. Z pomocą p. Staroście Dr. Prądzyńskie- 
mu przyszła sama natura, bo otóż bystra rreka 
Drwęca, płynąca na granicy południowej powiatu 


li udział starosta p. Dr. Prądzyński, burmistrz í wąbrzeskiego, w okolicy gminy Elciszewo, najzu- 
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pełniej nadaje się do zapędzania zakładu elektry 
cznego. 

To też Pan Starosta Dr. Prądzyński wszel- 
kiemi siłami stara się projekt budowy zakładu 
wodno-elektrycznego nad Drwęcą zrealizować. 
O ile nam wiadomo Sejmik i Wydział Powiato- 
wy naszego powiatu już zaaprobowały projekty 
i kosztorysy budowy, uchwalono zaciągnięcie na 
ten cel pożyczki, tak, że jak nas informowano, 
najdalej za rok stanie na Drwęcy wielki zakład 
wodno-elektryczny, produkujący około siedem 
miljonów kilowatogodzin rocznie, Z zakładu te- 
go będą pobierały prąd nietylko miasta i gminy 
powiatu wąbrzeskiego, ale i powiatów sąsiednich, 
jak Brodnica, „Rypin, Lipno i inne. 

Tak więc sprawa elektryfikacji powiatu wą- 
brzeskiego, dzięki niestrudzonej woli i energji 
naszego Pana Starosty Dr. Prądzyńskiego, zosta- 
nie nareszcie zrealizowana ku wielkiemu pożyt- 
kowi Państwa i powiatu wąbrzeskiego. 

Około godz. 12-tej poczęto się rozchodzić na 
spoczynek aby dnia następnego być na nabożeń- 
stwie w kościele. Zmęczeni podróżą i wrażeniem 
goście udali się natychmiast na spoczynek. 

Tak spędzono pierwszy dzień zjazdu. 


Drugi dzień zjazdu niedzielę rozpoczęto z 
Bogiem. O godz. 7** udali się wszyscy na na- 
bożeństwo do kościoła parafjalnego. Mszę św. 
odprawił ks. prob. Zakryś, który zarazem wygło- 
sił piękne kazanie na temat wychowania mło- 
dzieży. 

Po tej uroczystości kościelnej całe towarzy- 
stwo udało się "do naszego wydawnictwa, który 
przyjmował wszystkich skromnem śniadaniem. Po 
śniadaniu wszyscy zwiedzili nasz zakład graficzny 
tj. drukarnię, zecernię, introligatornię i stereoty- 
pię. Podczas śniadania wygłosił prezes p. red. 
Teska krótkie przemówienie i zarazem podzięko- 
wał gospodarzom za miłe staropolskie przyjęcie. 

Około godziny 10.15 udało się całe towarzy- 
stwo na rynek, gdzie czekało już ną dziennikarzy 
Il samochodów i jeden autobus, który miał ich 
obwozić w celu zwiedzenia ;pozostałych historycz- 
nych pamiątek w naszym powiecie. 

Punktualnie o godzinie 10,30 wyruszył jako 
pierwszy samochód starosty p. Dr. Prądzyńskiego, 
który prowadził całą wycieczkę w kierunku Golubia. 

Na kilka minut zatrzymała się wycieczka 
w Lipnicy, gdzie wszyscy podziwiali niedawno 
zbudowany kościółek. Fundatorem tego dzieła 
jest deputowany powiatowy wielki filantrop p. Fr. 
Wrzesiński z Lipnicy, potem wyruszono w kie- 
sunku Golubia. W półgodziny jesteśmy na miej- 
scu. Z daleka widać już mury starego zamczy- 
kar krzyżackiego, świetnie reprezentującego się 
na zewnątrz. 

Na szczycie dość wysokiego wzgórza opodal 
rzeki Drwęcy widnieją wspaniałe i obszerne rui- 
ny zamku golubskiego, zbudowanego przez nie 
miecki Zakon Krzyżowców, czyli Krzyżaków pod 
protektoratem ówczesnego komtura golubskiego, 
Konrada Jacka w latach 1296—1309. Przed zam- 
kiem o kilkadziesąt metrów naprzód wystawiono 
t zw. Podzamek. Stanęła tam z prawej „strony 
bardzo wysoka i stroma baszta. W zamku wscho- 
dniego pawilonu zbudowano kaplicę św. Krzyża, 
której ślady dziś jeszcze napotkać można. Pod 
zamkiem ciągną się daleko głębokie sklepy, z 
których najgodniejszy widzenia jest tak zwany 
środkowy, prowadzący podobno z środkowej 
części zamczyska wschodnią stroną do miejsco- 
wego kościoła parafjalnego także z czasów krzy- 
żackich pochodzącego, a pobudowanego w kształ- 
cie krzyża w latach 1320—1350. Odzbudowania 
tego obronnego zamku mieszkali tu zawsze Krzy- 
żacy i była to jedna z najważniejszych warowni 
po Toruniu. 

Ziemowit, książę Dobrzyński, nadał w roku 
1317 zakonowi 50 łanów ziemi około zamku. 
Odebrał je wkrótce król polski Władysław Ło- 
kietek, jako część z dzielnicy na siebie po bra- 
cie przypadającej. W czasie chlubnego naszego 
zwycięstwa nad Krzyżakami pod Grunwaldem 
w roku 1410 pokonał tu Dobiesław Puchała, Ka- 
walerów Mieczowych lInflanckich i zdobył ten 
warowny gród. W kilkanaście lat później w r. 
1422 przystąpiono do zdobywania zamków go- 
lubskich, silną załogą krzyżacką obsadzonych. 
Zamek niższy czyli Podzamek, po krótkiej obro- 
nie, sami Krzyżacy palą, a chronią się do górne- 
go, właściwie do Zamku prawdziwego. Ciągłem 
jednak szturmowaniem przez Polaków nadwerę- 
żone mury zmuszają obrońców do poddania się, 
dnia 21 sierpnia i wydania znacznej ilości bogą 
tych sprzętów, naczyń i tp. Król Władysław Ja- 
giełło natychmiast zlecił zburzyć wysokie warowne 
wieże, które zwalone w rzekę Drwęcę przez nie- 
jaki czas bieg jej wstrzymały. W długoletniej 
wojnie z Zakonem za czasów panowania Kazi- 
mierza IV zamek golubski, jako ważne stanowi- 
sko uważany przez obie strony naprzemian by- 
wał zajmowany. 

Za panowania Zygmunta III w Zamku tym 
mieszkała i tu życia swego dokonała sióstra jego 
Anna, królewna szwedzka w roku 1625, pocho- 
wana w Toruniu w kościele Najświętszej Panny 
Maryi po północnej stronie presbiterjum w oso- 


bnej kaplicy całej czarnym marmurem wyłożo- 
nej. Na mauzoleum z czarnego marmuru wzno- 
si się tam trumna na lwich pazurach. To wła- 
śnie jest posąg owej królowej szwedzkiej Anny 
Wazówny, siostry Zygmunta lll wykonany z czy- 
stego białego marmuru, przedstawiający Annę 
o rysach zupełnie podobnych, jak kronikarze 
zgodnie opisują 

Pod panowaniem Prusaków po rozbiorze Pol- 
ski, aż do czasów Napoleońskich do r. 1806 za- 
mek golubski zamieszkiwało dwóch pruskich u- 
rzędników; intendent Goerke, oraz jakiś Riese. 
Za czasów Napoleona I, jak kroniki niemieckie 
dowodzą, zamek powyższy przechodzić miał po- 
dobno różne czasy, mianowicie w/czerwcu w r. 
1807, pruscy dwaj ci urzędnicy otrzymali od fran- 
cuskiego komendanta rozkaz, aby zamek natych- 
miast opuścili, gdy jednak wzbraniali się tego 
uczynić, zostali pod eskortą 15 żołnierzy egze- 
kucyjnie stamtąd wyrzuceni. W roku 1883 rząd 
pruski w zamku ustanowił sądowe więzienie, a 
później zamieniono to na przymusową szkołę 
pruską. 

Obecnie mieści się w zamku muzeum z bar- 
dzo ciekawemi zbiorami i jest licznie zwiedzane 
przez szkoły, różne towarzystwa, zbiorowe wy- 
cieczki i osobnych podróżnych. 

Z powodu zaniedbania i braku środków na 
odpowiednią konserwację był on w stanie bli- 
skiej ruiny. 

Ażeby uratować tak cenny: zabytek, tworzy 
przybyły do naszego powiatu w lutym b. r. Sta- 
rosta p. Dr. E. Prądzyński za zgódą i wolą Wo- 
jewództwa, Komitet Konserwacji Zamku, w skład 
którego weszli pp.: Starosta Dr. Prądzyński, jako 
przewodniczący, Ks. dziekan Rzewuski — Go- 
lub, Chwastek — Wąbrzeżno, burmistrz. Schwarz 
— Wąbrzeźno, Grajewski — Wąbrzeżno, Balcer- 
ski sędzia — Wąbrzeżno, Golus — Golub, Miecz- 
kowski — Niedźwiedź. 

W rozumieniu doniosłości utrzymania tegoż 
zabytku, Wydział i Sejmik Powiatowy w Wąb- 
rzeźnie uchwala 2000 złotych. 

Ponieważ kwota ta wobec ogromu prac po- 
trzebnych do zabezpieczenia -ruin przed dalszem 
zniszczeniem została wkrótce wyczerpaną, prze- 
wodniczący Komitetu, Starosta Dr. Prądzyński, 
człowiek o niespożytej energji i woli zwraca się 
z apelem o poparcie rozpoczętego dzieła do oby- 
watelstwa powiatu i przez osobiste zabiegi uda- 
je mu się zebrać poważną, bo przeszło 13 tysię- 
cy złotych wynoszącą kwotę. 

Dzięki ofiarności obywatelstwa, które świa- 
dome doniosłości utrzymania tak ważnych w hi- 
storji ruin, prace koło konserwacji ruin rozpoczę- 


Ks. J. A. ŁUKASZKIEWICZ, 


Echa przeszłości i dnia dzisiejszego. 


Na jednym z ostatnich zebrań zarządowych 
Syndykatu Dziennikarzy Pemorskich, uchwalo- 
no, że jesienny zjazd — odbędzie się w Wąbrze- 
źnie, dnia 18 i 19 września. Program ułożono 
wspólnie z panem red. Szczuką, któremu poru- 
czono sprawę zorganizowania zjazdu. — Pomo- 
cnemi w tem byli p. starosta Dr. Prądzyński 
oraz burmistrz p. Schwarz. — Dawniejsze zja- 
zdy odbywały się w wielkich miastach zazwy- 
czaj w Gdańsku; Tczewie Grudziądzu, Bydgo- 
szczy, Chojnicach i innych. Zjazd odbyty w 
Wąbrzeźaie przypomniał dziennikarzom, że... 
Ziemia Wąbrzeźna, jest Betleem pomorskiem, 
a nie jest wcale podlejsza od innych ziem Po- 
morza, które cieszą się wielkiemi i bogatemi 
miastami, albowiem z miej wyszedł wódz, Mi- 
kołaj z Ryńska, który oddał Bałtyk i Pomorze 
i ziemię chełmińską: Michałowską pod berło 
króla Polski, stwarzając Towarzystwo Ja- 
SZCZUTOZE: 

Ryńsk jest wioską polską oddaloną o milę 
od Wąbrzeźna, która istniała już w 12 wieku, 
miała kościół, a później parafję. Krzyżacy przy- 
szli tutaj dopiero -1236 r. i przechrzcili ją na 
Remys. Historyczny Mikołaj Ryński tutaj uro- 
dził się i tutaj pracował posiadając przeszło 
60.000 mórg roli, która ciągła się, aż do przed- 
mieść Wąbrzeźna. Był to największy magnat 
w ziemi Chełmińskiej. (Wzgórza nad prawym 
brzegiem dolnej Wisły zwano dawniej „chełmami'') 

Gdy Krzyżacy w 14 wieku uciskali tak zie- 
mian jak i miasta zgermanizowane kolonistami, 
zawiązał Ryński Towarzystwo Jaszczurcze 
1397 r. z ziemian polskich i niemieckich, którzy 
bronili się przed bezprawiem i napaścią Zakon- 
nych rycerzy. Pod Grunwaldem 1410 r. pobił 
Jagiełło Krzyżaków na głowę. Szlachta polska 
ziemi chełminskiej musiała brać udział w bitwie 
po stronie niemieckiej. Była to taka sama tra- 
gedja jak po wojnie Wszechświatowej, że pola- 
cy musieli walczyć w armji pruskiej i austra- 
ckiej. Chorągwią Chełmińską dowodził Mikołaj 
z Ryńska. 

Podczas bitwy został wzięty do niewoli Mi- 
kołaj z oraz wielu Jaszczurkowców. Nazajutrz 
król Jagiełło, po nabożeństwie dziękczynnem 
uwolnił M. Ryńskiego, a on poddał plan królo- 
wi odbierania zamków Krzyżakom, które sta- 


te w czerwcu br. są w pełnym toku i zostaną 
w październiku br. tak dalece ukończone, że za- 
mek golubski przedstawiać będzie zabytek hi- 
storyczny godny zwiedzenia. 

dniu 15 czerwca br. zwiedził zamek wi- 
cewojewoda Pomorski p. Dr. Seydlitz oraz kon- 
serwator zabytków sztuki i kultury p. Dr. Niko- 
dem Pajzderski, który na miejscu wydał potrze- 
bne wskazówki dotyczące renowacji. 

Pracami kieruje obecnie pod osobistem kie- 
rownictwem Pana Starosty, budowniczy powiato- 
wy. nie pobierający z tego tytułu żadnego odszko- 
dowania. Znajdujące się w Zamku muzeum z 
dość cennemi zabytkami zostanie również wpro- 
wadzone w stan godny widzenia, a pracami te- 
mi zajął się bezinteresownie em. Inspektor szkol- 
ny p. Tadeuszewski z Wąbrzeżna. 

Jak nas informują przybyć ma w październi- 
ku br. Wojewoda Pomorski pan Młodzianowski 
celem odbioru prac poczem Zamek i Muzeum 
Golubskie oddane zostaną do zwiedzania szero- 
kim kołom naszego społeczeństwa. 

Nazwisko Dr. Prądzyńskiego; Starosty wą- 
brzeskiego zostanie zapisane chlubnie w dziejach 
konserwacji Zamku golubskiego i w rozwoju tam- 
że znajdującego się Muzeum. , 

Za podjęte prace zyskał Starosta Dr. Prą- 
dzyński uznanie i wdzięczność całego powiatu. 

Wyczerpujących wiadomości udzielał łaska- 
wie p. starosta Dr. Prądzyński. 

Po dokładnym zwiedzeniu wszystkich zabyt- 
ków, znów alarm: siadał jedziemy dalej, 

Bardzo czynnym był p. Ziółkowski, który 
towarzyszył wycieczce i fotografował widoki i pa- 
miątki tych miejscowości w których się dzienni- 
karze znajdowali. (Postaramy się umieszczyć 
klisze zjazdu w Naszym Przyjacielu. Red). 

Siadamy do samochodów. Mimosłoty i nie- 
zbyt dobrej szosy, pędzimy około 80 km. na go- 
dzinę zajeżdżamy pod taras pięknęgo pałacu sto- 
jącego wśród parku, przed dawniejszem seminar- 
jum dla pastorów, a dziś pierwsza w Polsce Pań- 
stwowa Srednia Szkoła Hodowlano — Rolnicza 
w Dębowejłące. 

Przed gmachem powiewa sztandar narodowy 
na znak wielkiego święta w szkole. U progu wi- 
tają dziennikarzy serdecznie dyrektor szkoły p. inż. 
Kowalski oraz grono profesorskie szkoły z kory- 
tarza udało się całe grono przyjezdnych do pię- 
knie przybranej auli. Szpaler tworzyli wychowan- 
kowie szkoły. 

Pierwszy wygłosił swe przemówienie dyrektor 
szkoły inż. Kowalski, jeden z najwybitniejszych 
znawców sztuki hodowlanej w Polsce. Na pier- 
wszym miejscu zasiadł przedstawiciel rządu sta- 


wiali w każdem nawet miasteczku, dla utrzy- 
mania wydartych Polsce krajów w niewoli. Ja- 
giełło zgodził się nato, więcRyński z Jaszczur- 
kowcami i wojskiem polskiem odebrał wszystkie 
Zamki Krzyżakom. 

Jagiełło z Polakami i W. Książe Witold, 
z Litwinami oblegali Malborg, gdzie Krzyżacy 
bronili się skutecznie. Gdy Witold porozumiaw- 
szy sięz Hevetmanem, marszałkiem inilanckim, 
zdradził Polskę i odstąpił od oblężenia Malbor- 
ga, musiał Jagiełło wycofać swe wojska poza 
Drwęcę. Wówczas Krzyżacy wypędzili załogi 
polskie ze zamków i napowrót odzyskali cały 
kraj, czyli pozbawili Polskę owoców zwycięstwa. 
Zwyciężeni, zniszczeni i pobici na głowę zosta- 
li nagle zwycięzcami w łatwy sposób. 

Stało się to dlatego, że miasta nieuświado 
mione stały na uboczu, zachowywały się bier- 
nie. więc polskie załogi nie mając poparcia 
i prowiantów z goryczą w sercu opuszczały 
fortece. Zwycięstwo polskie epokowe pod Grun- 
waldem zostało udaremnione, gdyż miasta nie 
złączyły się ze szlachtą — 

Krzyżacy pochwycili Ryńskiego Mikołaja 
1411 r. i ścięli mu głowę toporem w tej myśl, 
że straciwszy założyciela i wodza Towarzystwa 
Jaszczurczego zniszczą patrjotyczny związek, 
który oddał Ziemie Zakonne i Bałtyk królowi 
Polski. Omylili się jednakże i zawiedli krew 
męczennika sprawy polskiej stała się nasieniem 
nowych Jaszczurkowceów. 

Coraz więcej szlachty wstępowało do Towa- 
rzystwa i powiedziało sobie te mądre słowa: 
— Szlachta z chłopami pańszczyźnianymi nie 
potrafi pokonać wroga krzyżackiego. Musi 
połączyć się z mieszczanami,a wtedy wspólne 
sjły zapewnić potrafią trwałe zwycięstwo. Trze- 
ka więc uświadomić mieszczan, przekonać o 
potrzebie łączności, podać sobie ręce do zgody 
i obmyśleć sposoby wspólnej akcji. 

Robota była trudna i powolna, gdyż miasta 
były zgermanizowane. Polskiej młodzieży wstę- 
pującej na naukę do rzemiosła narzucano język 
niemiecki i germanizowano nazwiska. A. je- 
dnak ziemianie przekonali mieszczan niemiec- 
kich, że przebywając na polskiej ziemi, muszą 
trzymać z prawdziwym właścicielem, wystąpić 


przeciw najazdom Krzyżakom, chociaż byli- 


niemcami i złączyć się z Polską. W sprawie 
pdrodzenia narodowego czynni byli Jaszczur- 
kowcy, a ruch ten rozpoczął się znowu w po- 
wiecie Wąbrzeźna, gdzie pracował syn Ryń- 


rosta 
i ks. dr. Łęgowski z wielkich Radowisk. 


Pan dyrektor wita serdecznie wszystkich - 


przybyłych i wyraża swą radość z przybycia do 
szkoły tak zacnych gości jak pionerzy polskości 
t. j. dziennikarzy pomorskich. 

Opisał wszystkim historję oraz organizacje 
szkoły. 

Szkoła została założona z dniem | listopada 
1925 r. na zasadzie rozporządzenia Ministerstwa 
W. R. i O. P. i 

Otwierając powyższą szkołę na Pomorzu, 
Ministerstwo W. R. i O. P. miało na względzie 
wysoki poziom 'gospodarstw budowlanych oraz 
specjalnie dogodne miejscowe warunki dla rozwo” 
ju hodowli. 

Szkoła ma na celu kształcenie samodziel- 
nych techników hodowlanych, przygotowanych 
teoretycznie i praktycznie doswego zawodu, któ- 
rzy w przyszłości będą mogli objąć obowiązki 
kierowników gospodarstw, instruktorów hodowla” 
nych, kontrolerów obór itp. 


Nauka w szkole trwa trzy lata i obejmuje 
trzy kursy rocznie. Rok szkolny trwa 10 miesię- 
cy od dnia | września do dnia 30 czerwca. Dla 
kandydatów nie posiadających odpowiedniego cen- 
zusu naukowego czasowo prowadzony jest kurs 
przygotowawczy (wstępny). Zajęcia szkolne obej- 
mują wykłady, ćwiczenia w laboratorjach i pra- 
cowniach, demonstracje, zajęcia praktyczne, a 
także wycieczki do wybitnych gospodarstw hodo- 
wlanych. Uczniowie promowani są na kurs ną- 
stępny po złożeniu egzaminów przepisanych pro- 
gramem. Repetować można tylko kursy: drugi 
i trzeci, tak że pobytucznia w szkole może trwać 
najwyżej eztery lata. W wyjątkowych jedynie 
wypadkach termin ten może być przedłużonym 
przez Radę Pedagogiczną. Po ukończeniu kursu 
trzeciego, uczniowie składają egzamin ogólny 
z przedmiotów zawodowych poczem muszą od- 
być roczną praktykę hodowlaną w kraju lub za 
granicą. Po odbyciu tej praktyki i złożeniu pi- 
śmiennej pracy na temat zawodowy, uczniowie 
składają ostateczny egzamin główny, przed spe- 
cjalną komisją egzaminacyjną. Po złożeniu tegoż 
egzaminu absolwenci otrzymują świadectwo ukoń- 
czenia szkoły, dające wszystkie uprawnienia cy- 
wilne i wojskowe, (podobnie jak świadectwo doj- 
rzałości szkół ogólno-kształcących). Każdy z tych 
wyżej wymienionych egzaminów może być po- 
wtórzonym | (jeden raz tylko). Ministerstwo otwie- 
rając tak ważną szkołę na Pomorzu przysłało naj- 
lepsze w swym fachu siły profesorskie. 


(Dokończenie nastąpi). 


skiego, brat w Pułkowie i krewniacy w okolicy 


Radzyna. Í 

Gdy sprawa dojrzała, w 1454 r. szlachta 
i mieszczanie rzucili się na Krzyżaków, a w 
dwóch tygodniach w styczniu odebrawszy około 
50 zamków, wysłali 12 delegatów do Krakowa, 
którzy kraje zakonu niemieckiego oddali królo- 
wi polskiemu. Krzyżaków poparła Branden- 
burgja wojskowa, wywiązała się 13-letnia woj- 
na, ale mieszczanie dzielnie trzymali się ze 
szlachtą, której przodowali Jaszczurkowcy, więc 
zwycięstwo było w r. 1466 trwało i naprawiło 
niepowodzenia Grunwaldu. Morze Bałtyckie 
i ziemie po obydwu stronach Wisły wróciły do 
Polski | 

W kolebce Jaszczurkowców, w Wąbrze 
źnie, wznieść wypada kolumnę pomnikową 
odrodzenia potęgi Polski, przez oparcie jej 
o morze. Stało się to przez łączność szlachty 
— mieszczaństwa i ludu. W Ryńsku zaś należy 
umieścić marmurowe popiersie Mikołaja, zało- 
życiela Jaszczurkowców, autora idei odebrania 
Bałtyku — 

Po rozbiorze Polski pod zaborem pruskim 
dziennikarze jako Nowocześni Jaszczurkowcy 
i inni działacze patrjotyczni podtrzymywali 
świadomość narodową na Pomorzu, ułatwili 
zmartwychwstałej Polsce prace nad rozbudową 
portu i handlu w Gdyni. Przelękli się tego 
Prusacy i starają się odebrać Polsce t. zw, Ko- 
rytarz gdański i odciąć ją od morza. 

Zgromadzeni w Wąbrzeźnie członkowie Po- 
morskiego Syndykatu dziennikarzy postanowili 
być nowoczesnymi Jaszczurkowcamii pracować 
nad umocnieniem posiadania morza Bałtyckiego. 
W myśl idei Jaszczurkowskiej wspólnej pracy 
wsi z miastami, uchwalono starać się o przyłą- 
czenie Bydgoszczy i innych miast nad Notecią 
do województwa pomorskiego. — 

Zaznac zyć w końcu należy, że rodzina Ryń- 
skich już wymarła, ale potomkowie dawnych 
Jaszczurkowców żyją wśród ziemian w powie- 
cie Wąbrzeźna. Przoduje im p. Mieczkowski, 
właściciel Niedźwiedzia. który współpracuje 
z mieszczanami całe życie nad odrodzeniem po- 
tęgi Ojczyzny, a w pałacu swem urządził wspa- 
niałe Muzeum zabytków mieszczańskiego arcy- 
dzieła z 3 części świata. 

Cały powiat Wąbrzeźna wraz ze starostą 
Dr. Prądzyńskim dzielnie pracują w myśl idei 
jaszczurkowskiej nad odrodzeniem wsi i miast 
dla Ciebie Polsko i dla Twej potęgi i chwały. 


p. Dr. Prądzyński obok prezes p. Teska 
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Zgon ks. biskupa Klundera. 


Pelplin, 20. 9. Dziś o godz. 11,30 w nocy 
.marł biskup sufragan diecezji chełmińskiej śp. 
ks. dr. Jakób Klunder, biskup tytularny Selym- 
þrji. Zmarły urodził się 23 lipca 1849 r. w po 
wiecie tucholskim, święcenia kapłańskie otrzy- 
mał w roku 1876, a na biskupa konsekrowany 
został 6 lipca 1907 roku. Poprzednio był pro- 
boszczem w Toruniu. Piastował on rozmaite 
godności jak godność szambelana papieskiego, 
dziekana katedralnego i t. d. 

Śp. ks. dr. Klunder odznaczał się nadzwy- 
czaj wielką prostotą i skromnością. 

Eksportacja zwłok odbędzie się w piątek, 
a pogrzeb w sobotę. 


Apel do wszystkich. 


Już tylko kilka dni przyjmują listowi abo- 
nament gazetowy na nowy kwartał wzgl. miesiąc. 

Wchodzimy obecnie w okres długich wie- 
czorów jesiennych podczas których gazeta sta- 
nowi najmilszą rozrywkę duchową, niosąc zara: 
zem zdrową oświatę. >5wiat postępuje zawsze 
naprzód. Niezmordowany umysł ludzki odkry- 
wa coraz więcej rzeczy tajemniczych, dotych- 
czas nieznanych, powstawają nowe potrzeby i 
nowe ide. 

W tych czasach nikt nie może bez uszczerb- 
ku dla siebie obyć się bez gazety. Dlatego 


|przypominamy Szan. Czyteinikom obowiązek 


odnowienia „Głosu Wąbrzeskiego* na nowy 
kwartał wzgl. miesiąc. Przedpłata pozostaje 
bez zmiany. 

Im więcej rozpowszechnione będą gazety, 
tem większą będzie też oświata wśród naszego 
ludu. 

Pomimo podrożenia papieru i płac praco- 


| wników przedpłata za „Głos“ pozostaje tymcza- 


sem taka sama, jak dotą'. 
„Głos Wąbrzeski* broni Pomorza odważnie 


|i wytrwale przed ich największymi wrogami i 


stara się gorliwie o polepszenie położenia pod 
każdym względem — to też wszyscy prawdzi- 
wi Pomorzanie są mu za to wdzięczni, a niena- 
widzą go tylko zdrajcy szabesgoje, których mu- 
simy zwalczać, ażeby ci natrętni najeźdcy ży- 
dowscy nie wyrządzali Pomorzu krzywdy i nie 
odbierali im chleba. 

Niech tedy ci wszyscy gorliwi, którzy -ro- 
zumieją to wielkie niebezpieczeństwo, staną mu- 
rem przy swym „Głosie Wąbrzeskim* i niech 
go bronią gorliwie wszędzie tam, gdziego po- 
plecznicy: zwalczają — i niech każdy stara się 
0 jak największe rozpowszechnianie .Głosu Wą- 
brzeskiego*, a wtedy oddadząwielkie przysługi 
dokrej sprawie. 

Głos Wąbrzeski stara się zawsze upiększać 
swą gazetę przez dodawanie bezpłatnych do- 
datków i premji. 

1. Nasz Przyjaciel pismo dla młodzieży do- 
rastającej i starszych. 

2. Opiekun Dziatwy, pisemko dla młodzie- 
ży szkolnej. 

3. Poradnik Gospodarczy pismo dla rolników. 

4, Dodatek powieściowy dla wszystkich. 

W nowym bieżącym kwartale dodamy bez- 


| płatnie niezbędną książeczkę p. t. „Weterynarz 


prenumeratę na trzy miesiące. 


Wiejski i kalendarz na nowy rok. 

Ze względu na własne. dobro polecenia god- 
nem jest, aby nasi pocztowi abonenci opłacali 
Miesięczny abo- 
nament można każdego'czasu opłacać na pocz- 
Cie, a na wsiach u listowego. W ekspedycji i 
W agenturach „Gazeta“ kosztuje kwartalnie 505 zł 
Miesięcznie 165 zł, z odnoszeniem do domu. 

Zapisujcie i czytajcie „Głos Wąbrzeski". 


| Odezwa. 


Straszna katastrofa powodzi, która do- 
tknęła przeszło 20 powiatów Województwa Tar- 
nopolskiego i Stanisławowskiego, wyrządziła 


nieobliczalne straty miejscowej ludności. Wieść 
© tem ciężkiem nieszczęściu, które nawiedziło 
ałopolskę, wstrzasnęło do głębi całem społe- 
Czeństwem. Z pierwszą poważną pomocą po- 
spieszył Rząd, który wyasygnował niezbędne 


kwoty pieniężne na zakup żywności dla zni- 
szczonej przez powódź ludności. 

Celem zorganizowania racjonalnej pomocy 
dla tych nieszczęśliwych ludzi powstał w War- 
szawie z inicjatywy Rządu specjalny komitet 
pomocy dla powodzian. Na czele tej wielkiej 
na szeroką skalę zakrojonej akcji ratunkowe: 
stanęła osobiście Pani Prezydentowa Mościcka. 

Wysokość szkód i strat jakie poniosła lu- 
dność, jest wprost nieobliczalna, gdyż zburzo- 
nych zostało kilkaset budynków; zalane i zni- 
szczone zostały pozostałe na polach zboża i ja- 
rzyny. Wielkie straty są również w inwenta- 
rzu żywym. — Spiętrzone fale rzeki i poto- 
ków górskich przerwały wszelką komunikację 
z obszarami zniszczonemi, nieszczęśliwi zaś po- 
zostawieni niemal na pastwę losu, często bez 
zapasowego odzienia i bielizny, które w czasie 
powodzi zginęło i bez pieniędzy. — 

Rozmiary klęski są tak znaczne, iż wyma- 
gają zbiorowego wysiłku całego społeczeństwa. 

| Niniejszem apeluję do ofiarności najszer- 
szych warstw obywatelstwa tut. powiatu z pro- 
śbą o składanie choć najdrobniejszych ofiar, za 
które już z góry składam w imieniu nieszczęśli- 
wych najserdeczniejsze „Bóg zapłać.“ — 

Datki w naturze proszę składać na ręce 
Komitetu w Starostwie, pokój nr. 16 zaś ofiary 
pieniężne wpłacać do tut. Powiatowej Kasy 
Oszczędności lub Eks. „Głosu Wąbrzeskiego na 
konto „Pomoc dla powodzian.* — 


(—) Dr. E. Prądzyński 
Starosta. 


Wiadomości potoczne 


Wąbrzeźno, dńia 23 września 1927 r 


— Ńa pomoc dla powodzian w Małopolsce 
wschodniej złożyli w naszej administracji nastę- 
pujący pp.: M. A. Wąbrzeźno 5 złotych. Dotych- 
czas zebrano razem 15 O dalsze datki prosimy. 

— Pasterka z Lourdes. (Przedstawienie 
amatorskie). Tutejsze Stowarzyszenie Młodzieży 
Żeńskiej przygotowuje na dzień 9 października 
br wielkie przedstawienie amatorskie pod tytuł.: 
„Pasterka z Lourdes'. Próby odbywają się 
już od trzech tygodni pod sprężystym kierowni- 
ctwem. Zaznaczamy, iż przedstawienie to jest 
religijne i bardzo poważne o czem świadczy już 
sam tytuł. Mamy nadzieję iż nikt nie omieszka 
zwiedzić tak rzadkiej okazji. 

Dalsze szczegóły ogłoszone zostaną w krót- 
kim czasię na afiszach. 

O liczne przybycie i łaskawe poparcie tegoż 
Stowarzyszenia, które pracuję dla dobra Kościoła 
i Ojczyzny jaknajuprzejmiej prosi 

ZARZĄD 

Kto chce być obywatelem Polski, niech wspie- 
ra przyszłość Polski. 

— Nowa kancelarja adwokacka. Jak się 
dowiadujemy osiedli się w przyszłym tygodniu 
w naszem mieście znany nam osobiście p. Mar- 
jan Czypicki jako adwokat. Kancelarją swą 
zainstaluje w kamienicy Banku Ludowego przy 
rynku. W Poznaniu prowadził p. Czypicki przez 
kilka lat z ś.p. ojcem swoim kancelarję adwo- 
kacką i znany był tam ogólnie jako dobry obroń- 
ca swych klijentów. 

Do Wąbrzeźna przenosi się li tylkorze wzgę- 
du na stosunki rodzinne, albowiem żona jego 
jest córką p. dr. Szczepańskich. 

Panu mecenasowi Czypickiemu życzymy z 
całego serca jaknajlepszego powodzenia w naszem 
mieście, 

— Baoczność inwalidzi wojenni. „Inwali- 
dom wojennym zwraca się uwagę na przetarg 
bufetu kolejowego w Łasinie ogłoszonego przez 

Dyrekcję Kolei Państw. w Gdańsku. Oferty na- 
leży wnosić do 27 września br. do Wydziału Pra- 
wnego wspomnianej Dyrekcji.“ . 
| — Rozprawa Sądu Ławniczego w Wą- 
brzeźnie. W dniu 14. bm. odbyły się rozprawy 
sądowe pod przewodnictwem sędziego powiato- 
wego p. J. Piotrowicza.  Zasądzeni zostali: 
|. Konrad Dahmer z Wąbrzeźna o wykr. pol. 
uwolniony. 2. Franciszek Czerwiński z Wąbrze- 
iźna i Bronisław Lewandowski z Król. Nowejwsi 
o kradz. każdy na nagane. 3. Mikołaj Kozdra 
i Jan Kozdra z Stanisławek o wyst. z §.1271 48 kk. 
Mikołaj Kozdra — 3 dni więz., Jan Kozdra uwol- 
niony. 4. Jan Olszewski z Krotoszyna o kradz. 
5 dni więz. i 10 dni aresztu. 5. Aniela Wojtak 
Piwnice i Katarzyna Szawan z Jaworza o kradz. 
Wojtak 5 zł grzywny. Szwan uwolniony. 

— Baczność spadkobiercy. W niedzielę 
25. bm. o godz. 2-iej po poł. odbędzie się w To- 
runiu w Dworze Artusa w wielkiej sali zebra- 
nie w sprawie spadku po śp. majorze Dembiń- 
skiem z Ameryki. 

O liczny udział wszystkich zainteresowa 
nych prosi Komitet. 

— Moda i sztuka. Pod tym tytułem uka- 
zał się w Krakowie pierwszy zeszyt i zawiera: 
Artykuł od Wydawnictwa, kto stwarza modę i co 
jest sztuka. Opis obecnej mody dla pań i pa- 


inów, 16. stron ilustrowanych mód (żurnal) i t. p. 
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Całość przedstawia się na zewnątrz miło i zapo- 
wiada pismu powodzenie. — 

— Józefat, pow. Wąbrzeźno. (Pożar). W u- 
biegłym tygodniu wybuchł ogromny pożar w Jó- 
zefacie. Spłlonęły doszczętnie wszystkie plony 
przygotowane do młócenia jak 1000 ctn. zboża, 
wielka ilość seradeli itp. Spaliła się cała stodo- 
ła i przybudówki. Pożar zniszczył wiele narzę- 
dzi rolniczych. Straty wynoszą do 80,000 złotych. 
Przyczyny pożaru, który wybuchł z wewnętrzu 
stodoły nie ustalono. 

— Poniewieranie trupów. W Józefacie 
(w pow. wąbrzeskim) znajduje. się stare opusz- 
czone cmentarzysko ewangielickie na którym je- 
szcze do niedawna chowano zmarłych. 

Cmentarz ten usunięty z pod opieki, ulega 
coraz więcej zniszczeniu, a ruiny murowanych 
grobów przedstawiają się wprost strasznie. Na- 
przykład od roku leży w gruzach wnętrze kapli- 
cy, w której chowano dawnych właścicieli sąsie- 
dnich majątków. j 

Wśród gruzów, desek i cegieł poniewierają 
się rozwalone trumny kości zmarłych, poduszki 
z trumien, oddzielnie nadpsute trupy ludzkie o- 
sobno ręce, głowy itp. Widok straszny. Może- 
by władze nasze wglądnęły w ten okropny stan 
i poczyniły odpowiednie zarządzenia w tym kie- 
runku... 

— OQksywja. (Budowa kapliczki). Na pa- 
miątkę poświęcenia portu gdyńskiego przez ks. 
Kardynała Dalbora w obecności p. Prezydenta 
Rzplitej, powstanie w Oksywji nad brzegiem. mo- 
rza kapliczka, której poświęcenie odbędzie się w 
dniach najbliższych. 

— Lidzbark. (Żydzi oszuści). Podczas o- 
statniego jarmarku gospodarz M. J. z Górzna 
padł ofiarą oszustów. ]. sprzedał cały swój do- 
bytek to jest 2 krowy, za które uzyskał | 250 zł. 
Czując pełną kieszeń naszego kmiotka przystą- 
piło do niego kilku żydków, polecając mu mater- 
jał, jako towar angielski. Naiwny kmiotek są- 
dził, za nabycie aż 10 kawałów sukna to jest 25 
metrów za sumę 1060 zł jest dla niego dobrym 
interesem. Jakie było jego zdziwienie, gdy spo- 
strzegł u miejscowych kupców, że towar ten na- 
być mogł już w składach za 200 zł. Mądry Po- 
lak po szkodzie to też i w tym wypadku powie- 
dzieć można: Kupujmy towar w chrześcijańskich 
sklepach, a nie zdarzą się podobne wypadki. 


Ruch Towarzystw. 


— WĄBRZEŹNO. Baczność! Stowarzyszenie Mło 
dzieży Żeńskiej. W niedzielę, dnia 25 bm. odbędzie się 
zebranie plenarne o godz. 1,30 po poł. w „Ognisku*. 

O punktualne przybycie wszystkich druhen prosi 

Zarząd. 

— WĄBRZEŹNO. Baoczność członkowie Stowarzysze- 
nia Katol. Młodzieży Męskiej! Dziś w piątek punktualnie 
o godz. 8-mej wieczorem ćwiczenia wojskowe i wychawa- 
nia fizyeznego. Po ćwiczeniach inne bardzo ważne spra- 
wy dotyczące zebrania plenarnego i wspólnej fotografii, 
która się odbędzie w niedzielę dnia 25 bm. 

Przybycie wszystkich członków obowiązkowe iko- 
nieczne. Zarząd. 

— WĄBRZEZNO. Baczność członkowie Stow. Kat. 
Młodzieży Męskiej! W niedzielę dnia 25 września br. od- 
będzie plenarne zebranie w starej salce koło kościoła 
o godz. 1.80 po poł. Na porządku bardzo ważne sprawy 
i wykład. Po zebraniu wspólna fotografja wszystkich 
członków. 

Przybycie wszystkich członków w czapkach jest 
konieczne. Zarząd 

— WĄBRZEŹNO. Baczność! Podoficerowie Rezerwy. 
W sobotę dnia 24 września 1927 o godz. 20 w hotelu pod 
Białem Orłem odbędzie się zebranie z powodu omówie- 
nia ważnych spraw. Przybycie wszystkich członków ko- 
nieczne rząd. 
—->Baczność pp Prezesi powiatowi Z. 0.R. na Pomorzu 
Zjazd prezesów który miał odbyć się 25 września 
zostaje przeniesiony na dzień 2 pażdziernika br. z powo- 
du przyjęcia w nim udziału Delegacji z Warszawy oraz 
pana Ministra Reform Rolnych profesora Staniewicza 
Wł. Dzięciołowski prezes powiatowy i członek głównego 
zarządu. — 

— Zieleń. Zebranie miesięczne Kółka Rolniczego 
przypada w niedzielę d. 25. 9. br. o godz. 4 po poł. 

Zarząd. 


p 


Bank Polski płacił dn. 22 września za: 


dolary:amerykaDskie si- ie sio e b w A je 0 8,88 
funty szterlingów . . . 43,32 
franki szwajcarskie. : . . ... . . . 171,71 
Pana AraRCOEGE 2.2.2 0080 BĘ 40075 . , 84,85 
marki niemieckie . 7 PRO AEON JL 211,68 
guldeny gaASBKIE., 1005 CY e dY 172,45 


Notowania giełdy płodów roln. w Poznania 


Notowania oficjalne z dnia 21. 9. 1927, 
Za 100 kg. w ładunkach wagonowych parytet Poznań. 


Żyto nowe 38,50—39,50 
Przenica nowa 46,50—47,50 
Jęczmień brow. 39,00 — 41,00 
Jęczmień zw. 33,00—35,90 
Mąka żytnia 70%, z work, stan. 57,00— 58,50 
Mąka żytnia 65%, z work. stan. 58,50—60 60 
Mąka pszeńna 65*/, z work. 72,50—74,50 
Owies. n. 31,75—33,25 
Otręby żytnie 28,00—24,00 
Otręby pszenne 23,00—24,00 
Rzepak 56.00—61,00 
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Urzędowe wiadomości 
miasta 


Wąbrzeżna 


Odwołuję niniejszem ogłoszenie u- 
mieszczone w „Głosie Wąbrzeskim* z 
dnia 22, IX. 27. dotyczące zakazu polo- 
wania dziczyzny w obwodzie polowania 
„część zachodnia“. Na tym odcinkuw'po- 
lowania jest polowanie dla uprawnionych 
zezwolone. 

Równocześnie podaję do publicznej 
wiadom., że uprawianie polow. dziczyzny 


w obwodzie polowania „część wscho= 
dnia* jestaż do odwołania zakazane. 


Przełożyną obwodu polowania 


(—)Schwarz, burmistrz 


Rozporządzenie policyjne 


dotyczące urządzenia śmietników i wywozu 
śmieci. 


Na podstawie $$ 5 i 6 ustawy o zarządzie 
pol. z dnia 11. 2. 1850 r. (zbiór praw pr. Str. 
265) i $ 143 ustawy o ogólnym zarządzie kraju 
z dnia 30. 7. 1883 r. (zbiór praw pr. str. 195) za- 
rządza się na obwód miasta /ąbrzeźna co 


następuje: 
$ 1. 


Każdy właściciel zabudowania winien urzą- 
dzić na stosownem miejscu podwórza śmietnik 
z ogniotrwałego materjała (z cegły, blachy itp.) 
z twardem i Sszczelnem, nieprzepuszczającem 
wywiewów nakryciem. Nakrycie musi posiadać 
drzwiczki lub zasuwę, przez którą można wsy- 
pywać śmieci do śmietnika, 


$ 2. 

Srrietniki muszą. być stale nakryte, a otwie- 
rać takowe wolno tylko podczas wsypywania 
i wywożenia śmieci. Wsypywanie dośmietnika 
gorącego popiołu iżarzących węgli, słomy, siana 
ect., oraz padliny zwierząt jest zakazane. Zaka- 
zuje się także wysypywać Śmieci na podwórze 
poza śmietnikiem. 53 


Śmietniki należy wypróżniać przynajmniej 
raz na miesiąc. Smieci należy wywozić w wo- 
zach zamkniętych, przyczem zakazuje się za- 
śmiecania bram wjazdowych i korytarzy domów, 
chodników i ulic. 


§ 4. 

Czytelna odbitka niniejszego rozporządzenia 
wywieszona być musi stale w korytarzu każde- 
go budynku, a gdzie to nie jest możliwe, w po- 
bliżu każdego śmietnika. 

$5. 

Właściciele zabudowań, lokatorzy, słudzy 
i inni domownicy, którzy do powyższego rozpo- 
rządzenia się nie zastosują, karani będą grzywną 
do 30 zł, a w razie jej nieściągalności aresztem 
do trzech dni. 

$ 6. 


Powyższe rozporządzenie nabywa moc obo- 
wiązującą z dniem ogłoszenia. 


L. dz. 7098|27. III. 
Wąbrzeźno, dnia 21 września 1927 r, 


(—) Schwarz burmistrz. 
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Zarządzenie policyjne 
dotyczące rejestracji mężczyzn urodz. 
w roku 1909. 


Na mocy ustawy o powszech. obowiąz- 
ku służby wojskowej z dnia 23. V. 1924r. 
(Dz. U. R. P. Nr. 6l, poz. 609) wzywam 
wszystkich mężczyzn, urodzonych w roku 
1909, a na terenie miasta Wąbrzeżna sta- 
le lub przejściowo przebywających, aby 
do dnia 15 listopada 1927 r. zgłaszali się 
osobiście w godzinach cd 9—12 w Ratuszu 
(pokoj 3—4 oprócz soboty) celem zapisania 
w rojastrze ośmnasto letnich. 

Przy zgłaszaniu należy przedłożyć do- 
kument urodzenia, a na żądanie także 
inne dokumenty, stwierdzające tożsamość 
zgłaszającego się. 

inni niedopełnienia wyżej opisanych 
obowiązków bez uzasadnionych przyczyn, 
karani będą w myśl art. 87. wyżej nazwa- 
nej ustawy grżywną do 500 zł lub aresz- 
tem do 6 tygodni lub obu temi karami 
łącznie. 
L. dz. 7089|27. III. 
Wąbrzeżno, dnia 12. IX. 1927. 


(—) Schwarz, burmistrz 
OGŁOSZENIE. 


W sprawie konkursowej nad majątkiem kupca 
Franciszka Czarneckiego z Wąbrzeźna wyznacza 
się termin do ogólnego zebrania wierzycieli na 
dzień 31 października 192% r. o godz, 9,30 przed po- 
łudniem w podpisanym Sądzie pokój liczba 12. 

Celem zebrania jest powzięcie uchwały co 
do podziału masy nie wystarczającej na pokry- 
cie pretensji uprzywilejowanych. 

Wąbrzeźno, dnia 16 września 1927 r. 


SĄD POWIATOWY 


Przetarg przymusoby 


Dnia 27. 9. 27. o godz. 12-ej w poł. 
sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatę gotówką u p. 
A. Rygielskiego w Książkach 


wóz 
Główczewski, komornik sądowy Wąbrzeźno. 


Przetarg przymusoby 


Dnia 27. 9. 27. godz. 9'/, p. poł. 
sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatę gotówką przy 
kościele ewangel. w Wąbrzeźnie 


wagę decymalną 
Główezewski, Komornik sądowy. Wabrzeźno. 


Przetarg przymusoby 


Dnia 27. 9. 27. © godz. 11-ej p. poł. 
sprzedawać będę najwięcej dającemu za 
natychmiastową zapłatę gotówką u p. 
Dr. Sandta w Wabrzeźnie ul. Pomorska 


wóz z drabiami (parokonny) 


Czytajcie „toS Wabrzeski“ l Główczewski, komornik sądowy Wąbrzeźno. 
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nie wszelkich czapek dla Tow. 
Tow. Wojaków 
cena od 5—7 żł 


Wydziałowe i Gimnazjalne 


cena od 2,50 zł — 5,50 zł 
Tow. Młodzieży 
- cena 5,50 zł - 
Polecam skład artykułów 


męskich i krótkich towarów. 


A © 


FELIKS KLIMASZKA 


mistrz kuśnierski. 


Przetarg przymisoby 


Dnia 30. 9. 27. o godz. ll-ej p. poł. 
sprzedawać będę najwięcej dającemu 
za natychmiastową zapłatę gotówką w 
Wąbrzeźnie 

nowe maszyny rzeźnickie 
(Woli i Wutter) do elektr, zapędu z 

zapasowemi nożami i szaibami. 


Zbiórka reflektantów w mojem biu- 
rze w Wąbrzeźnie przy ul. Hallera 10 


Licytacja odbędzie się napewno. 


Główczewski, komak sadowy 


Wąbrżeźno. 


Licytacja przymusowa 


Dnia 26 bm. o godz. 11-ej przed p. licy- 
tować będę za gotówkę w Wielkich Rado- 
wiskach u Januszewskich 

biurko 


Litwip, Komornik Sądowy w Golubiu 


Buraki cukrowe 


kupują za natychmiastową zapłatą 


Zakłady Przemysłowe St. i O. Pietruscy 


w Kowalewie Pom. Tel. |. 


Spis warsztatów, przedsiębiorstw i składów miasta Wąbrzeźna i Golubia 


Ostrzegam 
każdego aby memu mę- 
żowi Kazimierzowi Gnut- 
kowi nic nie pożyczać, 
ani też od niego nic nie 
kupować, gdyż za jego 
długi nie odpowiadam 
Rozalja Gnutkowa 
Król. Nowawieś 


Ucznia 


Porządnych rodziców 
przyjmę donauki(naj- 
chętniej z wioski.) 
J SZYMAŃSKI 


mistrz szewski 


REPARACJE i WYKONANIE / 


nowych, w każdym gatunku 
i na wszelkie żądania w włas- 
nej pracowni, oraz wykona- 


Uczenicy 


do kasy i koresponden- 
cji zeznajomością języka 
polskiego i niemieckiego 
w słowie i piśmie, od 
1.11. poszukują 


J. & E. Eisenaek 
SKŁAD ŻEŁAZA 
Wąbrzeźno 


Porządna 


służąca 


do wszelkich prac domo- 
wych umiejąca także go- 
tować potrzebna od 
1 października br. 
Wiad. w adm. Gł. Wąbrz 


Uczem 


i 
UCZENICE 
mogą się zgłosić. Pożą- 
dana znajomość języka 
polskiego i niemieckiego 
ST. ŻURALSKI 
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dobrze umeblowanego z 
całem utrzymaniem po. 


SOKULSKI radjo-koncert |do wybierania bura- 


Poleca swój skład ar- ALOJZY 
Oteruda p. Kowalewo|od godz. 11 w poł. do|ków cukrowych po- 


tykułów męskich, towa- |16-tej loterji państw. 


ry krótkie i konfekcja. |nabyć można w subkole- 1 w nocy trzeba w” szukuje od dnia 1. X. br- 
Własna pracownia fu- |turze w Wąbrzeźnie ul.|—N———————— 7: wyższy urzędnik admi- 
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międzypokładowych. B; li to sami dzielni albańscy i da!ma- 
tyńscy chłopi, co możaa było łatwo sprawdzić. Później 
przesłuchiwano podróżnych z drugiej klasy, ałe między nie- 
mi nie znalazł się ani jeden, którego rysy zgadzałyby się 
z opisem pana Huszta. Gdy pan starosta załatwił się już 
z personalem okrętowym, poprosił do: siebie „amtshóllich” 
pasażerów pierwszej klasy. Musiałem i ja stanąć przed sza- 
nownym urzędnikiem, który siedział na ławce pomiędzy ka- 
pitanem okrętu, a biskupem. Ci dwaj przypatrywali się 
spokojnie całej procedurze, 

Niemcy przedłożyli swoje paszporty, toż samo i czarno- 
górski wojewoda, którego zresztą kapitan znał osobiście. 
Przyszła wreszcie i na mnie kolej. 

— Pan jest Węgrem? 

— Tak. 

— Jak się pan nazywa? 

Wymieniłem moje nazwisko. 

Ma pan jaką legitymację ? 

— Nie mam, ale, o ile mi wiadomo, na greckiej gra- 
nicy nie żądają paszportów. 

— Hm., .:; 

Pan starosta przeczytał jeszcze raz budapeszteńską de- 
peszę: „Około lat trzydziestu, wysoki, blondyn, żadnych 
szczególnych znaków“. 

— Niech pan pokaże swoją chusteczkę. 

— A to na co? 

Otóż jest wyhałtowane F. H. To może właśnie zna- 
czyć Huszti. 

— Ależ za pozwoleniem! przecież kapitan zna mię 
bardzo dobrze. 

— Ten pań jeździł już nieraz moim okrętem — bąknął 
kapitan — ale nazwiska jego nie znam. Wiem tylko tyle, 
co mi sam mówił, mianowicie, że jest Węgrem i dzienni- 
karzem. 

Kapitan powziął zatem przeciw mnie stanowcze podej- 
rzenie. Arcybiskup siedział z ponurem obliczem obok sta- 
rosty i wpił we mnie swoje oczy tak ostro, jak gdyby chciał 
duszę moją przejrzeć, aż do dna. W  źrenicach Greczynki 
zatliło się okrutne oskarżenie: „Aha! więc to ty jesteś, 
nędzniku !*, ; 
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Urzędnicy pokiwali głowami, a starosta rzekł do mnie 
sucho: 

— Sam pan przyzna, że nie możemy pozwolić na dal- 
szą pańską podróż ! 

Na to, co się działo w następnych dwóch godzinach, 
rzućmy lepiej zasłonę. 

Zrobiłem wszystko to, co robi Węgier, gdy mu wyrzą- 
dzono krzywdę na obczyźnie. Na ratuszu w Cattaro wy- 
dałem przedewszystkiem krótki, ale dosadny wyrok o au- 
strjackim rządzie w ogólności, w szczególności zaś o jego 
policji. Potem przyrzekłem, że każę rozpędzić do stu tysię- 
cy djabłów całą bandę, od starosty, aż do ostatniego Żan- 
darma. Później rozpocząłem wysyłkę telegramów. Do wę- 
gierskiego premjera, do ministra spraw wewnętrznych, do 
ich kolegów austrjackich, do gubernatora Zadaru, do naczel- 
nego komendanta żandarmerji, wreszcie do. prezydenta bu- 
i dapeszteńskiego towarzystwa dziennikarzy i kilkudziesięciu 

posłów sejmowych. 

Na drugi dzień przyszedł do mojej celi jakiś pan w mun- 
durze i powiedział mi, że jestem wolny : 

— Zdaje się, że przecież zaszła jakaś pomyłka! — 
dodał. ; 

Mój okręt pruł już o tym czasie błękitne fale jońskie- 
go morza, podczas gdy ja musiałem przeczekać cztery dni, 
aby módz jechać dalej. Oświadczyłem, iż nie opuszczę 
wcześniej portu, aż otrzymam całkowite zadośćuczynienie. 
Niższym organom władz bezpieczeństwa byłbym może go- 

‘tów wspaniałomyślnie przebaczyć, jednakże starostę posta- 
nowiłem ukarać surowo. I to poprzysiągłem głośno. Przez 
cztery dni krążyłem po wąskich uliczkach miasta z miną 
lwa, który wyrwał się z menażerji, a wszyscy urzędnicy 
cesarscy ustępowali mi pokornie z drogi, Lecz gdy wresz- 
cie dojrzałem nadjeżdżający statek, rozmyśliłem się i kaza- 
łem zanieść moje pakunki na pokład. Tuż przed odjazdem 
zagadnął mnie kontrolujący bilety agent „Lloydu*: 

Ta nieprzyjemność nie byłaby się panu przydarzyła, 
gdyby: najprzewielebniejszy ksiądz arcybiskup nie był zwró- 

cił podejrzenia na pana. 

— Kto? Arcybiskup z Jerycha? 
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— Właśnie on. Powiedział staroście, iż widział, jak 
pan wrzucał w nocy do morza jakieś zawiniątko. 

— Ależ to zełgał! 

— Przepraszam, ale to niemożliwe, aby arcybiskup mógł 
kłamać — mógł się jedynie pomylić. 

Zgłupiałem. Cóż za interes mógłby mieć ten sługa 
boży w intrygowaniu przeciw mnie? Miałażby to być kara 
za widokówkę z tamtego świata? Niemożliwe! 

Przez całą drogę medytowałem nad moją dziwną przy- 
godą. W kilka dni później siedziałem jednak już spokojnie 
we wspaniałej jadalni hotelu d Angleterre przy ulicy Her- 
mesa w Atenach. U stóp Akropolu pogodziłem się zupeł- 
nie z losem. ; 

Następńej niedzieli pojechałem lokalną kolejka do kąpieli 
falerońskiej. Przepędziłem tam całe popołudnie i wieczorem 
zasiadłem do kolacji na terasie Grand Hotelu. Na brzegu 
koncertowała orkiestra wojskowa, a w blaskach elektrycz- 
nych reflektorów przechadzały się tłumy ludzi, ciesząc się 
widokiem strzelających w niebo rakiet, puszczanych przez 
marynarzy z greckich okrętów wojennych. 

Byłem sam i musiałem zadowolnić się obserwowaniem 
publiczności. Przy sąsiednim stoliku siedziało małe, ale 
wesołe towarzystwo. Młody Anglik i dwie ładne damulki, 
które można było śmiało zaliczyć do kategorji „artystek“ 
francuskich, grasujących stąle na wschodzie. Anglik mógł 
mieć lat około trzydzieści, był wzrostu wysokiego, twarz 
miał sympatyczną i nie bez energji, gładko wygoloną. Miał 
na sobie białe ilanelowe ubranie, jasne trzewiki i kapelusz 
„panama* W oku monokl. Prawdopodobnie kupiec z lon- 
dyńskiego City, sportsmen, albo oficer. Musiał opowiadać 
swoim towarzyszkom jakąś ogromnie zabawną historję, gdyż 
te pokładały się formalnie od Śmiechu, podczas gdy rysy 
gentelmana pozostały niewzruszenie poważne. (To jest do- 
wodem wychowania oxfordzkiego). 

Sąsiedzi moi ukończyli już kołację, ale nie zaprzestali 
raczyć się dalej francuskim szampanem. 

Pan w białej flaneli zapalił sobie grube hawana i za- 
czął się mnie przypatrywać. Nagle — nie wiem dlaczego — 
modny Anglik skrzywił się trochę, jak gdyby chciał ukryć 
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mimowolny uśmiech. W tej chwili przyszło mi do głowy, 
że musiałem tego jegomościa już raz gdzieś widzieć i to 
niebardzo dawno... 

Gentelman ze szkiełkiem w oku nie troszczył się o mnie 
ani trochę i swobodnie częstował swoje towarzyszki szampa- 
nem. Ale ja nie mogłem oderwać oczu ód jego twarzy. 
Gizie ja mogłem widzieć tę sympatyczną czaszkę? Bo, że 
ją już widziałem, sie ulega najmniejszej wątpliwości. 

Ostatnim pociągiem miałem powracać do Aten. Anglika 
nie dostrzegłem na dworcu, z czego wywnioskowałem, że 
musi mieszkać w Faleronie, 

Na drugi dzień zwiedzałem muzeum narodowe. Gdy 
powróciłem do hotelu, portjer podał mi jakąś kartę wizy tową. 

— Ten pan pragnie z panem pomówić i. oczekuje 
w salonie. A 

Na karcie przeczytałem: 

„Baron F. Huszt de Huszt“. 

Huszt de Huszt!? Naraz przypomniało mi się A 
starosta i arcybiskup z Jerycha. 

Panem, który oczekiwał mnie w salonie, był faleroński 
Anglik. Tym razem nie miał na sobie białego ubrania, lecz 
czarny, prześlicznie skrojony surdut. W- ręku trzymał 
Iśmiący cylinder. Uśm echnął się przyjaźnie na powitanie. 

— Proszę wybaczyć, iż ponownie narażam pana na 
nieprzyjemność! — rozpoczął czystą węgierszczyzną. 

Teń'głos? Popatrzyłem mu w oczy i w tej chwili by- 
łem już pewny, kogo mam przed sobą. 

— Pan jest arcybiskupem z Jerycha? 

Pochylił się lekko. 

— Byłem. Obecnie w stanie odpoczynku 

— Proszę zechciej pan wyjaśnić mi.. 

— Wszystko chcę panu wyjaśnić — powiedział spo- 
kojnie. Przecież w tym celu tu przyszedłem. 

„Usiedliśmy naprzeciwko siebie. Baron wydobył ele- 
ganckie etui z papierosami. 

— Z moich czasów arcybiskupich przypominam sobie, 
że pan pali lekkie papierosy. Może pozwoli pan Yacca? 

Podał mi ognia, zapalił sobie papierosa i odrzu prze- 
szedł do rzeczy. 


